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  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Pro­log


Jacques Diot chciał zabić Daniela Pan­ta­le­kisa. Było to uczu­cie czy­ste,
pro­ste i sto­sowne do oko­licz­no­ści. Fran­cuz wie­rzył, że w ten spo­sób
przy­służy się całemu spo­łe­czeń­stwu.


— Ty gnoju — powie­dział cicho, zaci­ska­jąc olbrzy­mie dło­nie w pię­ści. Na
kost­kach pal­ców poru­szyły się czer­wono-czarne tatu­aże Kościoła Nowych
Ziemi. — Ty porą­bany skur­wy­synu.


Mniej­szy, jasno­włosy męż­czy­zna pisnął coś nie­wy­raź­nie, a jego ude­rza­jąco
brzydka twarz skur­czyła się w wyra­zie prze­ra­że­nia. Cof­nąłby się, gdyby
mógł, ale za ple­cami miał kon­solę nawi­ga­cyjną. Ekran wyświe­tlał
koor­dy­naty „Opty­mi­sty”.


— Co się stało? — Kate­rina nie­zgrab­nie wło­żyła kurtkę poma­rań­czo­wego
kom­bi­ne­zonu. Po hiber­na­cji zawsze budziła się zmar­z­nięta i zesztyw­niała;
była pewna, że gdyby teraz spoj­rzała w lustro, zoba­czy­łaby skórę bladą i miękką jak nie­wy­pie­czone cia­sto. Na szczę­ście wtło­czone w jej żyły
sub­stan­cje pobu­dza­jące dzia­łały. Zaczy­nała być głodna, a to dobry znak.


— Jacques? Daniel? — rzu­ciła nie­cier­pli­wie.


— Co jest? — włą­czył się Ivain.


— Zmie­nił nam trasę — wark­nął Jacques. — I w rezul­ta­cie jeste­śmy teraz
na jakimś zadu­piu, w odle­gło­ści pół roku od domu.


— Myśla­łem, że w ten spo­sób omi­niemy punkt celny! — Pan­ta­le­kis z każdą
chwilą robił się coraz bar­dziej blady i wyglą­dał, jakby się kur­czył. —
Nie wie­dzia­łem! Coś musiało się spie­przyć!


Jacques ude­rzył go w twarz. Daniel z jękiem zato­czył się do tyłu i wsparł o kon­solę.


— Coś się spie­przyło? Ty wszystko spie­przy­łeś.


— Tym razem prze­gią­łeś, Pan­ta­le­kis. — Kate­rina wło­żyła ręce do kie­szeni
kurtki. Ładne, dziew­częce rysy zasty­gły w wyra­zie obrzy­dze­nia
zmie­sza­nego z pogardą. Nawet nie drgnęła, gdy Jacques ude­rzył drugi raz,
ani póź­niej, kiedy Daniel upadł i wypluł na pod­łogę krew.


— Prze­stań­cie — wtrą­cił Ivain. — To nic nie da.


Lecz nawet on się nie ruszył, by powstrzy­mać Jacques’a.


Od prze­szło roku tole­ro­wali Daniela Pan­ta­le­kisa, pomimo iż chudy i brzydki jak desz­czowa noc poto­mek Gre­ków miał nie­sa­mo­witą zdol­ność
pako­wa­nia się w kło­poty. Jed­nak miał też jesz­cze wię­cej szczę­ścia, które
pozwa­lało mu wycho­dzić z nich obronną ręką, zdol­no­ści tech­niczne oraz
talent do ciem­nych inte­re­sów. Całe jego życie sta­no­wiło pasmo
spek­ta­ku­lar­nych wpa­dek i rów­nie spek­ta­ku­lar­nych suk­ce­sów. Wła­śnie
Pan­ta­le­ki­sowi zawdzię­czali to, że poza legal­nym ładun­kiem „Opty­mi­sta”
wiózł rów­nież kilka sta­ran­nie ukry­tych skrzy­nek zaka­za­nych anty­aga­pi­ków.
Na Ker­be­ro­sie będą je mogli sprze­dać z kil­ku­na­sto­krot­nym prze­bi­ciem,
jeżeli, oczy­wi­ście, do tego czasu rynek się nie zmieni.


Pół roku, pomy­ślała Kate­rina. Stra­cili pół roku, żeby dotrzeć na to
zadu­pie, i stracą kolejne pół, żeby wró­cić. Kurwa mać.


Daniel zaszlo­chał, wycie­ra­jąc ręka­wem smarki zmie­szane z krwią.


Ivain pod­szedł do kom­pu­tera.


— Jacques, prze­stań — powie­dział i tym razem w jego gło­sie zabrzmiało
coś, co spra­wiło, że potężny Fran­cuz posłu­chał. — Patrz­cie.


Na ekra­nie prze­su­wał się zare­je­stro­wany przez zewnętrzne kamery obraz
powierzchni pla­nety. Krą­żyła wokół sta­rego słońca i wyglą­dała na mar­twą.


— Tam nic nie ma… — Jacques nie­pew­nie podra­pał kark.


— Spójrz uważ­niej.


Włą­czył opcję powięk­sze­nia, po czym wska­zał lewy dolny róg ekranu.


— Tu. — Jego palec prze­su­nął się w bok. — I tu. Przyj­rzyj­cie się.


Kate­rina wcią­gnęła powie­trze przez zęby.


To, co na pierw­szy rzut oka wyglą­dało jak roz­rzu­cone po gór­skich
zbo­czach gigan­tyczne głazy, w rze­czy­wi­sto­ści oka­zało się pozo­sta­ło­ściami
budyn­ków. Teraz, gdy zdała sobie z tego sprawę, zaczęła dostrze­gać coraz
wię­cej szcze­gó­łów. Pod­świe­tlone bla­skiem czer­wo­nego słońca ruiny
wyglą­dały, jakby pło­nął w nich ogień.


— To wymarłe mia­sto — szep­nęła, ważąc na języku każde słowo. Bała się,
że samo wypo­wie­dze­nie na głos myśli sprawi, iż wszystko okaże się
złu­dze­niem. — Może któ­raś z naszych zagi­nio­nych kolo­nii, a może… może
to mia­sto Obcych…


— Bzdura — burk­nął Jacques, ale bez spe­cjal­nego prze­ko­na­nia. Jego oczy
błysz­czały pod­nie­ce­niem. Sto­jąca obok zaru­mie­niona Kate­rina jesz­cze nie
chciała pozwo­lić sobie na radość.


Daniel sta­nął za ich ple­cami. Z roz­bi­tej wargi wciąż cie­kła krew, ale
zda­wał się tego nie zauwa­żać.


Ivain roze­śmiał się nie­spo­dzie­wa­nie.


— Pan­ta­le­kis, nad tobą musi czu­wać jakiś cho­ler­nie pra­co­wity bóg. Wiesz,
z rodzaju tych, któ­rzy opie­kują się idio­tami i pija­kami. Czło­wieku, ty
masz wię­cej szczę­ścia niż rozumu. Nie, ty w ogóle nie masz rozumu, a za
to masz kurew­sko wiel­kie, kosmiczne szczę­ście.


— Zej­dziemy tam, prawda? — zapy­tał z nadzieją Jacques.


— Skarby — szep­nął Daniel nie­mal z nabożną czcią. — Nie­za­leż­nie od tego,
co to za mia­sto, tam mogą być skarby.


— Zawsze byłeś chciwy, Pan­ta­le­kis — par­sk­nęła Kate­rina.


— Mam na imię Daniel. — Brzy­dal poczer­wie­niał leciutko. — Ile razy
pro­si­łem, żebyś nie zwra­cała się do mnie po nazwi­sku?


Mie­rzyli się wzro­kiem i tak jak zawsze Daniel poczuł oso­bliwą mie­sza­ninę
nie­na­wi­ści, zazdro­ści oraz pożą­da­nia, którą budziła w nim ta kobieta.


— Nie uda­waj, że też o tym nie pomy­śla­łaś — wymam­ro­tał.


— Ja nie myślę o pie­nią­dzach, tylko o przy­go­dzie — wyszcze­rzyła zęby. —
I o sła­wie odkryw­ców. To jak, bie­rzemy waha­dło­wiec i lądu­jemy?


— Nie mamy odpo­wied­niego sprzętu, tak naprawdę to jest zada­nie dla
arche­olo­gów — ode­zwał się trzeźwo Ivain. — Albo nawet ksenoarche­olo­gów.
Tam mogą być jakieś bez­cenne arte­fakty, które znisz­czymy, nie mówiąc już
o tym, że komuś z nas może się coś stać.


— Daj spo­kój — Kate­rina par­sk­nęła lek­ce­wa­żąco — prze­cież ja nie mówię o wła­że­niu w jakieś dziury. Po pro­stu wylą­du­jemy i rozej­rzymy się tro­chę,
co w tym złego? Atmos­fera — popu­kała we wskaź­niki — nadaje się do
oddy­cha­nia, tem­pe­ra­tura jest zno­śna. Brak śla­dów życia, więc nic nam nie
grozi. Zresztą weź­miemy broń i pakiet medyczny. Chyba nie chce­cie
prze­pu­ścić takiej oka­zji?


— Nie, jasne, że nie. Ale ktoś musi zostać na statku.


— Zostawmy jego. — Jacques ruchem głowy wska­zał Pan­ta­le­kisa, po czym
dodał zło­śli­wie — zasłu­żył sobie.


Zanim Daniel zdą­żył zapro­te­sto­wać, Ivain nie­spo­dzie­wa­nie przy­szedł mu z pomocą.


— Jeśli zosta­wimy go samego, wysa­dzi w powie­trze cały sta­tek — burk­nął.
— Nie, on idzie z nami, a zostać musi ktoś z naszej trójki.


Za ple­cami Iva­ina Pan­ta­le­kis poka­zał Fran­cu­zowi wypro­sto­wany palec.


Loso­wali zapałki, a raczej peł­niące funk­cje zapa­łek odcinki zapa­so­wego
kabla. Jacques wycią­gnął naj­krót­szy. Skrzy­wił się, wyraź­nie
roz­cza­ro­wany, ale nie zapro­te­sto­wał.


Kate­rina ode­tchnęła z ulgą. Nie była pewna, czy na jego miej­scu rów­nie
łatwo pogo­dzi­łaby się z wyro­kiem losu.


* * *


— Dostał­bym klau­stro­fo­bii, gdy­bym tu miesz­kał — powie­dział Ivain,
zdej­mu­jąc hełm i zadzie­ra­jąc głowę.


Kate­rina i Daniel zgo­dzili się mil­cząco. Zruj­no­wane mia­sto pię­trzyło się
wokół nich niczym mon­stru­alne klocki, roz­rzu­cone od nie­chce­nia na
gór­skich zbo­czach. Schody, bie­gnące dzi­wacz­nymi zako­sami, to nik­nące, to
znów poja­wia­jące się w naj­bar­dziej nie­spo­dzie­wa­nych miej­scach, tarasy,
budynki, które zda­wały się skła­dać z dzie­sią­tek mniej­szych budowli,
łączą­cych się ze sobą i prze­cho­dzą­cych jedne w dru­gie – wszystko to
spra­wiało wra­że­nie labi­ryntu. Słońce chlu­stało szkar­ła­tem na czerń
popę­ka­nych kamien­nych ścian i sza­rość scho­dów pokry­tych war­stwą pyłu.
Wszę­dzie ta sza­rość i czerń. Choć nie, nie wszę­dzie, zre­flek­to­wał się
Ivain. Część budyn­ków prze­sła­niały kon­struk­cje z prze­rdze­wia­łego metalu.
Rusz­to­wa­nia? Jakieś oso­bliwe zdo­bie­nia? Męż­czy­zna nie potra­fił zgad­nąć.
Czym­kol­wiek to było, teraz przy­po­mi­nało rudo­brą­zową, bar­dzo starą i bar­dzo znisz­czoną koronkę, tak lekką, że wyda­wało się, jakby od ścian
mógł ją ode­rwać sil­niej­szy podmuch wia­tru.


Męż­czy­zna potrzą­snął głową. Mia­sto było… dziwne, ale chyba nie aż tak,
by uznać je za zbu­do­wane przez obcą cywi­li­za­cję. Z dru­giej strony, nie
bar­dzo też potra­fił wyobra­zić sobie miesz­ka­ją­cych tu ludzi.


— Co teraz? — Prze­cze­sał pal­cami włosy. W słońcu jego skóra wyglą­dała na
opa­rzoną, jakby ktoś oblał go wrząt­kiem.


Kate­rina powoli obró­ciła się wokół wła­snej osi, chło­nąc piękno mar­twego
świata i zara­zem pozwa­la­jąc, by zimny wiatr roz­wiał jej włosy. Podmu­chy
nio­sły ze sobą dro­binki ostrego pyłu i ledwo uchwytny zapach spa­le­ni­zny.
Pode­szła do jed­nej z popę­ka­nych ścian i prze­su­nęła po niej dło­nią. Na
skó­rze zostały czarne ślady.


— Tu był pożar — szep­nęła, odro­binę spe­szona ciszą. — Może całe to
mia­sto pło­nęło.


Poszu­kała wzro­kiem budynku, do któ­rego mogliby wejść. Nie musiała się
długo roz­glą­dać – jeden z czar­nych gma­chów, nie­zbyt wysoki, lecz za to
bar­dzo roz­le­gły, był znacz­nie lepiej zacho­wany niż pozo­stałe. Kate­rina
pode­szła bli­żej. Mury potężne jak w romań­skiej świą­tyni oka­zały się
osma­lone, ale nie popę­kane, pła­ski dach też spra­wiał wra­że­nie
nie­na­ru­szo­nego.


— Pój­dziemy tam — zade­cy­do­wała.


Ivain w pierw­szej chwili chciał zapro­te­sto­wać, uznał jed­nak, że budy­nek
wygląda naprawdę solid­nie, więc nic nikomu nie powinno się stać. Poza
tym i tak nie zdo­łałby powstrzy­mać Kate­riny.


Wkra­cza­jąc w mrok, włą­czyli latarki. Smugi jaskra­wego świa­tła omio­tły
wnę­trze, wyła­wia­jąc z ciem­no­ści czarne kolumny. Każda z nich skła­dała
się z dzie­sią­tek postaci natu­ral­nej wiel­ko­ści, nagie dziew­częta stały na
ramio­nach nagich chłop­ców, inne pary obej­mo­wały się jak w tańcu. Jedno
na dru­gim, jedno obok dru­giego. Ivain spoj­rzał wyżej – tam tan­ce­rze
roz­peł­zali się, pod­trzy­mu­jąc wachla­rzowe skle­pie­nie, ich syl­wetki
stop­niowo wta­piały się w strop jak w mięk­kie masło. Jesz­cze
gdzie­nie­gdzie widać było kawa­łek ple­ców, pośla­dek, stopę, potem i to
zni­kało.


Porów­nał wyso­kość sali z wyso­ko­ścią widzia­nego od zewnątrz budynku.
Doszedł do wnio­sku, że nad nimi musi znaj­do­wać się jesz­cze kilka pię­ter.
Może nawet kil­ka­na­ście.


Ivain skie­ro­wał stru­mień bla­sku w bok i odno­to­wał obec­ność spi­ral­nych
scho­dów. Jed­nych, potem dru­gich. I kolej­nych, giną­cych w pół­mroku.


Daniel wszedł w coś w rodzaju alejki, która bie­gła środ­kiem sali;
two­rzyły ją prze­rdze­wiałe, czte­ro­łape i zwie­rzo­po­dobne figury. Czas
zatarł ich kształty, lecz i tak nie­które bar­dzo przy­po­mi­nały ziem­skie
ssaki. Tu sza­kal, tam chyba hiena, jesz­cze dalej któ­ryś z wiel­kich
kotów.


— Myśli­cie, że to są bóstwa Obcych? — zapy­tał Pan­ta­le­kis.


— Wąt­pię. — Ivain wyło­wił z mroku następne schody, które wijąc się,
wio­dły na wyż­sze pię­tra. Pod nimi znaj­do­wał się mecha­nizm, oczy­wi­ście
też prze­żarty przez rdzę. — A jeśli tak, to ci Obcy nie­wiele się od nas
róż­nili. Ona na przy­kład wcale mi na Obcego nie wygląda. — Oświe­tlił
jedną z tań­czą­cych dziew­cząt. — A ta sala pew­nie jest… no nie wiem,
muzeum albo czymś w tym rodzaju.


— Muzeum, dobre — zachi­cho­tał Daniel. Prze­su­wa­jąc pal­cem po jed­nej z figur, wznie­cił chmurę żela­zi­stego pyłu. — Rany, jakie to musi być
stare. — Skrzy­wił się z nie­sma­kiem. — Gdy­bym ją kop­nął, pew­nie cał­kiem
by się roz­pa­dła.


— A to co? — Kate­rina oświe­tliła okrą­głą wnękę w ścia­nie.


Takich wnęk było wię­cej. Roz­miesz­czone rów­no­mier­nie co kil­ka­na­ście
kro­ków, koja­rzyły się Iva­inowi z kaplicz­kami w kościele. Natu­ralną
koleją rze­czy sądził, że będą w nich stały posągi, lecz gdy wszedł do
naj­bliż­szej, oka­zała się pusta. Starł ze ściany war­stwę kurzu,
odsła­nia­jąc rząd skom­pli­ko­wa­nych sym­boli. A może po pro­stu liter?


— Za cho­lerę nie mam poję­cia, co to może być — powie­dział.


Daniel na­dal oglą­dał figury zwie­rząt, pełen nadziei, że któ­raś okaże się
zro­biona z cze­goś trwal­szego niż metal albo przy­naj­mniej będzie mniej
zardze­wiała. Kate­rina pode­szła do scho­dów i cie­ka­wie przyj­rzała się
mecha­ni­zmowi. Był wyż­szy i szer­szy od niej, pełen jakichś
skom­pli­ko­wa­nych ele­men­tów, z któ­rych roz­po­zna­wała tylko koła zębate.


— Ruchome schody? — zapy­tała nie­pew­nie. — Myśli­cie, że to coś wpra­wiało
w ruch schody?


Zadarła głowę. Nad nią, na wyso­ko­ści nie­ca­łych trzech metrów, wisiała
krata, nie­gdyś zapewne bogato zdo­biona. Do czego słu­żyła? Wisiała
pio­nowo, na łań­cu­chach, więc pew­nie w zależ­no­ści od potrzeby można ją
było pod­nieść bądź opu­ścić. Kate­rina uznała, że opusz­czona krata
oddzie­lała ludzi od napędu scho­dów, by nikt nie­po­wo­łany nie pchał tam
rąk, a pod­no­szono ją, gdy na przy­kład trzeba było coś napra­wić.


Prze­siane przez kratę świa­tło latarki rzu­cało na ścianę wydłu­żone,
drga­jące cie­nie, kurz wier­cił w nosie i osa­dzał się w gar­dle dra­piącą
war­stwą. Za ple­cami sły­szała odgłosy kro­ków zwie­lo­krot­nione głu­chym
echem, a potem połknięte przez ciszę.


Kate­rina skie­ro­wała stru­mień bla­sku z powro­tem na skom­pli­ko­wany
mecha­nizm i pode­szła jesz­cze bli­żej. Miała nie­mal pew­ność, że
poszcze­gólne ele­menty napędu peł­nią funk­cję nie tylko użyt­kową, że każdy
z nich stwo­rzono tak, by był też piękny. Dzieło sztuki i mecha­nizm w jed­nym. O, na przy­kład to pordze­wiałe kółko wyglą­dało, zupeł­nie jakby
ktoś ufor­mo­wał je w kształt śmie­ją­cego się słońca…


Wycią­gnęła rękę.


Ivain był jedy­nym, który widział dokład­nie, co się potem stało. Widział,
ale ponie­waż pozo­stało mu nie­całe osiem minut życia, nie zdą­żył o tym
nikomu opo­wie­dzieć.


Po pierw­sze, naj­bliż­sza drzwi figura obró­ciła się z prze­raź­li­wym
zgrzy­tem, zachwiała i runęła, pyskiem trą­ca­jąc kolejne zwie­rzę. I znów:
lek­kie poru­sze­nie meta­lo­wego ciała, utrata rów­no­wagi, zardze­wiała łapa
ude­rza w kolejny zardze­wiały grzbiet. Rząd prze­wra­cał się jak kostki
domina, sypiąc wokół pła­tami rdzy, a naj­dziw­niej­sze w tym wszyst­kim było
to, że zwie­rzęta wcale nie stały aż tak bli­sko sie­bie, że każde przed
upad­kiem zdą­żyło jesz­cze wyko­nać ten jeden, ostatni ruch wystar­cza­jący,
by trą­cić sąsiada.


Po dru­gie, gdzieś w poło­wie tego przed­sta­wie­nia Daniel wyjął broń i obró­cił się, tocząc wokół prze­ra­żo­nym spoj­rze­niem. Po trze­cie, ostat­niej
w rzę­dzie figu­rze odpa­dła głowa; zwie­rzęcy łeb odła­mał się jak sucha
makówka i poto­czył wprost pod nogi Pan­ta­le­kisa. Męż­czy­zna wrza­snął,
odsko­czył, potknął się i prze­wró­cił, a pisto­let wypa­lił. W górę, ponad
gło­wami ich wszyst­kich.


Krata zady­go­tała, jeden z pod­trzy­mu­ją­cych ją łań­cu­chów pękł. Kate­rina
pod­nio­sła wzrok, a Ivain wrza­snął:


— Ucie­kaj!


W tej samej chwili dro­binki rdzy wpa­dły jej do oczu i kobieta zasło­niła
twarz, upusz­cza­jąc jed­no­cze­śnie latarkę.


— Ucie­kaj!


Krata zjeż­dżała na jed­nym łań­cu­chu, prze­krzy­wiona, w łomo­cie sta­rego
żela­stwa. Łup, brzdęk, łup, brzdęk, w miarę jak pod wyso­kim
sufi­tem roz­wi­jały się kolejne zwoje.


Kate­rina ruszyła naprzód, ośle­piona, z zaci­śnię­tymi powie­kami i wycią­gnię­tymi dłońmi. I ucie­kłaby, miała na to wystar­cza­jąco dużo czasu,
ale prze­cież była jesz­cze latarka leżąca na posadzce. Kobieta potknęła
się o nią i roz­cią­gnęła jak długa. A krata opa­dła z hukiem, wię­żąc jej
stopę. Jeden z meta­lo­wych bol­ców musiał ją zra­nić, bo wrza­snęła.


— Nie ruszaj się! — Ivain już do niej biegł. Nie miał czasu zasta­no­wić
się, jak prze­dziw­nego zbiegu oko­licz­no­ści wła­śnie był świad­kiem. — Zaraz
cię wycią­gniemy. Daniel!


— Nic mi nie jest! — odkrzyk­nęła dziar­sko. — Cho­ciaż… cho­lera, tro­chę
mnie boli.


— Spo­koj­nie, pomo­żemy ci. Daniel, chodź tu z tą apteczką!


Pomo­gli Kate­ri­nie usiąść, a gdy posy­ku­jąc z bólu, prze­krę­ciła stopę, bez
trudu uwol­niła się z pułapki.


Ivain pod­wi­nął nogawkę jej kom­bi­ne­zonu i oświe­tlił łydkę. Rana nie
krwa­wiła mocno, ale skóra wokół niej miała brzyd­kie, sino­zie­lone
zabar­wie­nie.


Prze­łknął ślinę.


— Co to było? — jęk­nęła Kate­rina. — I o co się… — urwała, widząc minę
Iva­ina. — I jak? Paskud­nie to ska­le­cze­nie wygląda? Cho­lera, boli coraz
bar­dziej… Chyba zaraz zemdleję.


— Daniel, podaj jej anty­bio­tyki. Mogło dojść do zaka­że­nia.


Pan­ta­le­kis posłusz­nie się­gnął do apteczki. Ręce mu drżały i szcze­rze
pra­gnął być teraz jak naj­da­lej stąd, naj­chęt­niej na statku, bez­pieczny w swoim łóżku. Meta­liczny łomot wciąż dzwo­nił mu w uszach; pod powie­kami
miał obraz zwie­rzę­cego łba, który tak nagle poto­czył się pod jego stopy,
by spoj­rzeć zasnu­tymi rdzą śle­piami. Zbu­dził się w nim strach, nie o Kate­rinę, ale o sie­bie samego. Pan­ta­le­kis wie­dział, że to znowu będzie
jego wina, ten przy­pad­kowy strzał, krata, rana Kate­riny… Zawsze jego
wina.


— I coś na ból, pro­szę… — jej głos zała­mał się i zaszlo­chała. Ivain
zesztyw­niał, czu­jąc, jak serce obciąża mu lęk. Ni­gdy wcze­śniej nie
widział, żeby Kate­rina pła­kała.


Kilka sekund trwało, nim wziął się w garść.


— W porządku, śro­dek prze­ciw­bó­lowy też. Zabie­ramy cię na sta­tek.


Pod­nie­śli ją, bio­rąc pod ramiona. Zwi­sała mię­dzy nimi ciężko, pło­nąca od
gorączki i na wpół przy­tomna. Przez pierw­szych kil­ka­na­ście metrów
pró­bo­wała jesz­cze kuś­ty­kać, potem po pro­stu ją wle­kli. Pod­wi­nięta
nogawka odsła­niała skórę, na któ­rej plama mar­twicy roz­le­wała się aż do
kolana.


Ponad głową Kate­riny Daniel posłał Iva­inowi pyta­jące spoj­rze­nie.


— Co jej jest? — szep­nął.


— Nie wiem, ale wygląda paskud­nie, jak coś w rodzaju kurew­sko szybko
postę­pu­ją­cej gan­greny. Nie wiem, czy nie będziemy musieli jej tej nogi
obciąć.


— Żar­tu­jesz? Nie mamy odpo­wied­nich warun­ków!


— Nie widzę innego… Cho­lera… — Ivain zaklął, otwie­ra­jąc drzwi, bo
gwał­towny podmuch wia­tru syp­nął mu w oczy pyłem. Puścił Kate­rinę,
zato­czył się w tył i upadł na jedną z prze­wró­co­nych figur.


Musimy stąd spie­przać, pomy­ślał, roz­cie­ra­jąc łokieć. Im szyb­ciej, tym
lepiej.


— Zra­ni­łeś się? — głos Daniela był wysoki, na gra­nicy histe­rii.


— Co?


— Zra­ni­łeś się? Bo jeśli w tym zardze­wia­łym metalu coś jest…


— Nic się nie stało. — Ivain, mru­ga­jąc, pozbył się spod powiek resz­tek
pyłu. Razem wycią­gnęli Kate­rinę na zewnątrz, po czym przy­sta­nęli w czer­wo­nym bla­sku słońca.


Daniel był spo­cony i zdy­szany, Ivain spo­cony, zdy­szany i blady jak
śmie­tan­kowy ser. Kła­dąc na ziemi Kate­rinę, skrzy­wił się, co nie uszło
uwagi dru­giego męż­czy­zny.


— Pokaż rękę — zażą­dał Daniel.


— Nie bądź idiotą.


— Pokaż.


Ivain z wes­tchnie­niem pod­wi­nął rękaw, demon­stru­jąc zdrową, nie­na­ru­szoną
skórę.


— Zado­wo­lony?


— Więc co ci jest? — nie ustę­po­wał Daniel. — Jesteś biały jak ściana.


— Mam kło­poty z ser­cem, w porządku? To nic wiel­kiego, zaraz jak wró­cimy
na sta­tek, wezmę lekar­stwo.


Kate­rina poru­szyła się i jęk­nęła.


— Pro­szę, jesz­cze jeden zastrzyk… Boli… O Boże, jak boli…


— Sły­szysz? Zamiast mar­twić się o mnie, daj jej zastrzyk — wark­nął
Ivain.


Daniel zaci­snął zęby, ale posłusz­nie wyjął z apteczki śro­dek
prze­ciw­bó­lowy, zała­do­wał ampułkę do iniek­tora i wbił igłę.


— Jeśli jej zaszko­dzi, to będzie twoja wina — wymru­czał.


Kobieta zamknęła oczy, jej ścią­gnięte cier­pie­niem rysy wygła­dziły się.
Znie­ru­cho­miała.


— Już lepiej? — Ivain pochy­lił się nad nią z tro­ską. — Kate­rina?
Kate­rina?!


Zbli­żył poli­czek do jej ust, poło­żył rękę na szyi. Potem odwró­cił się w stronę towa­rzy­sza. W oczach miał grozę.


— Nie żyje… Danielu, ja myślę, że ona umarła.


Pan­ta­le­kis odsu­nął się kilka kro­ków, jakby to, co spo­tkało Kate­rinę,
było zaraź­liwe.


— Ja nic nie zro­bi­łem! — krzyk­nął zała­mu­ją­cym się gło­sem.


Ivain zaci­snął usta. Wciąż pochy­lał się nad Kate­riną, wspie­ra­jąc się
jedną ręką o zie­mię.


— Wiem. Pomóż mi wstać, pro­szę…


— Źle się czu­jesz, prawda? — zapy­tał podejrz­li­wie Daniel. — Słabo ci?


— Pomóż… mi… wstać…


Pan­ta­le­kis na wszelki wypa­dek odsu­nął się jesz­cze kilka kro­ków.


— Nie — powie­dział. — Ani mi się śni. To może być jakaś zaraź­liwa
cho­roba, którą oboje zła­pa­li­ście.


— Potrze­buję… lekar­stwa… na statku… Pro­szę…


Daniel w mil­cze­niu pokrę­cił głową. Oczy miał wiel­kie, prze­ra­żone, a twarz zaciętą w wyra­zie zde­cy­do­wa­nia.


— Nie.


Ivain zachwiał się, pod­parł drugą ręką. Jego skóra, wcze­śniej po pro­stu
blada, teraz wyda­wała się nie­mal prze­zro­czy­sta. Grube kro­ple potu
spły­wały mu z czoła, usta poru­szały się, jakby wciąż pró­bo­wał coś mówić.
Daniel przy­mknął oczy. Gdy je otwo­rzył, Ivain leżał z głową na piersi
Kate­riny niczym Romeo przy­tu­lony po śmierci do swej uko­cha­nej. Nie
oddy­chał, a przy­naj­mniej tak to wyglą­dało z odle­gło­ści kil­ku­na­stu
kro­ków. Pan­ta­le­kis nie zamie­rzał spraw­dzać.


Odwró­cił się w stronę waha­dłowca, roz­wa­ża­jąc, czy uda mu się dopi­lo­to­wać
go do statku. Miał zawroty głowy, ale tłu­ma­czył sobie, że to sku­tek
stra­chu, z pew­no­ścią nie tej kosz­mar­nej cho­roby.


Wtedy wła­śnie z nieba sfru­nął anioł.


Błę­kitne świa­tło otu­lało jego syl­wetkę niczym kom­bi­ne­zon. I miał
skrzy­dła, sre­brzy­ste, mecha­niczne skrzy­dła, z któ­rych strze­lały w niebo
iskry. Wylą­do­wał na scho­dach, po czym zaczął iść w dół.


Daniel zamarł w bez­ru­chu. Anioł kro­czył, odziany w blask, i wyglą­dało na
to, że za chwilę prze­tnie męż­czyź­nie drogę do waha­dłowca.


Tak więc czło­wiek, nad któ­rym cał­ko­witą wła­dzę prze­jęła panika, odwró­cił
się i pobiegł w drugą stronę.


Wprost do sali, z któ­rej przed chwilą wyniósł umie­ra­jącą Kate­rinę.
  
 


 


 


 

Część I


Czas się koń­czy
  
Fin­nen


Fin­nen… Oczy­wi­ście, może­cie się w ten spo­sób do mnie zwra­cać. Tutaj
wszy­scy tak wła­śnie mnie nazy­wają. Moje praw­dziwe imię brzmi nieco
podob­nie, ale jest znacz­nie trud­niej­sze do wymó­wie­nia.


I tak, opo­wiem raz jesz­cze o Dniu Zero, choć robi­łem to już tyle razy,
że cza­sami mam dość.


Dzień Zero… To nie jest nasza nazwa, tylko wasza, my uży­wa­li­śmy
odmien­nej. Podob­nie Luna­po­lis, duszo­in­ży­nie­ro­wie, wieże Prin­ci­pium oraz
Ekwi­li­brium, i wiele, wiele innych. Nazwy, a także imiona, potra­fią
spra­wić kło­pot, prawda? Dla uła­twie­nia będę więc uży­wał waszej
nomen­kla­tury – myślę, że obu stro­nom uła­twi to roz­mowę.


Tak więc ja, Fin­nen, a także kobieta, którą nazy­wa­cie Kairą, oraz jej
brat Niraj, jeste­śmy winni tego, co się zda­rzyło w Dniu Zero. Tak
przy­naj­mniej uważa więk­szość Nowych Zie­mian. Ja nie jestem pewien.
Moż­liwe, że histo­ria poto­czy­łaby się dokład­nie tak samo, gdy­bym ni­gdy
nie spo­tkał Kairy ani jej brata. Lubię jed­nak myśleć, że los dwóch
świa­tów zale­żał od tego krót­kiego momentu na Wod­nym Placu, gdy w tłu­mie
zauwa­ży­łem Kairę. Być może gdy­bym sta­nął kil­ka­na­ście kro­ków dalej,
wszystko wyglą­da­łoby dziś zupeł­nie ina­czej. Może…


Aby zro­zu­mieć, jak doszło do Dnia Zero, trzeba naj­pierw zro­zu­mieć nas –
to, jacy byli­śmy, oraz miej­sce, w któ­rym dora­sta­li­śmy.


Naj­prost­szą, co nie zna­czy, że naj­traf­niej­szą odpo­wie­dzią jest, iż
byli­śmy mło­dzi. Licząc według waszej rachuby, mia­łem dwa­dzie­ścia jeden
lat, choć gdyby wów­czas zadać mi takie pyta­nie, musiał­bym się długo
zasta­na­wiać, a potem doli­czył­bym sobie także lata prze­byte pod­czas
Sko­ków. Nasz sys­tem mie­rze­nia czasu był skom­pli­ko­wany, więc opo­wiem o nim przy innej oka­zji.


Na razie ważne jest to, że byli­śmy mło­dzi, a mło­dzi ludzie wie­rzą, iż
potra­fią zmie­niać świat.


Odpo­wiedź na pyta­nie, jakie było mia­sto, w któ­rym dora­sta­li­śmy, jest
trud­niej­sza.


Przy­tła­czało mnie, kiedy byłem dziec­kiem. Gdy zadzie­ra­łem głowę,
widzia­łem wieże połą­czone mostami – tak wysoko w powie­trzu, że na sam
widok ści­skało mnie w żołądku. Sieć tych pod­nieb­nych dróg rzu­cała na
niż­sze par­tie Luna­po­lis skom­pli­ko­wany wzór cieni, jakby ponad nami
miesz­kał gigan­tyczny pająk. Niżej, zamiast dróg były schody, nie­które
ruchome, inne nie. Wzdłuż nich cią­gnęły się budynki z czar­nego kamie­nia,
każdy z co naj­mniej kil­koma tar­czami księ­ży­co­wymi na dachu, każdy
oplą­tany sie­cią rur i rurek. Zarówno w metalu, jak i w kamie­niu odbi­jał
się blask czer­wo­nego słońca i cza­sem, zwłasz­cza pod wie­czór, wyglą­dało
to tak, jakby całe mia­sto bro­czyło krwią.


Bałem się Luna­po­lis, będąc dziec­kiem, i nie prze­sta­łem, gdy doro­słem,
lecz nauczy­łem się także je kochać.


Jedno z moich naj­wcze­śniej­szych wspo­mnień wiąże się z Halami.
Uwiel­bia­łem przy­cho­dzić tam z bra­tem. Ary buszo­wał pośród jedze­nia,
szu­ka­jąc dla nas sma­ko­ły­ków, a ja wpa­try­wa­łem się w bucha­jące lodo­wa­tym
zim­nem wago­niki, które wjeż­dżały do Hal, po czym otwie­rały się nad
podłuż­nymi sto­łami. Pac, pac – wypa­dały z nich zamro­żone owoce, warzywa,
a także gołę­bie, całe, razem z pió­rami, deli­kat­nymi pazur­kami i oczkami
jak czarne paciorki. Fascy­no­wały mnie, bo w Luna­po­lis nie było
praw­dzi­wych pta­ków, tylko mecha­niczne.


Pro­dukty te pocho­dziły z pro­win­cji, z miejsc, gdzie nie miesz­kał już
żaden czło­wiek. W wiel­kich szklar­niach pod sztucz­nymi słoń­cami auto­maty
hodo­wały rośliny, owoce morza oraz gołę­bie, a potem Kolejką wysy­łały je
do naszego mia­sta. Wszystko to było dar­mowe, pła­cić trzeba było dopiero
za posiłki spo­rzą­dzone przez kucha­rzy-arty­stów. Prze­rzu­ce­nie
pod­sta­wo­wych obo­wiąz­ków na maszyny pozwo­liło nam w pełni oddać się
sztuce oraz nauce – i nie był to kaprys, lecz koniecz­ność. Zdo­by­wa­nie
poży­wie­nia czy inne nie­zbędne prace przez wiele lat hamo­wały nasz
roz­wój, a zgod­nie z życze­niem Przed­księ­ży­co­wych musie­li­śmy się
dosko­na­lić.


Za moich cza­sów w Luna­po­lis nie było już pro­stych robot­ni­ków, bo nikt
taki nie prze­trwałby ani jed­nego Skoku. Ist­nieli co prawda rze­mieśl­nicy,
urzęd­nicy czy nawet domo­krążni sprze­dawcy, lecz każdy z nich był albo
mistrzem w swoim fachu, albo też miał dodat­kowe talenty. A więk­szość
skom­pli­ko­wa­nych i zara­zem poni­ża­ją­cych prac wyko­ny­wali zamknięci w meta­lo­wych cia­łach prze­stępcy.


Co jesz­cze pamię­tam z dzie­ciń­stwa? Przede wszyst­kim mecha­ni­zmy mia­sta,
któ­rym jak każde dziecko lubi­łem się przy­glą­dać. Wnę­trza sil­ni­ków, ich
trze­wia, arte­rie i żyły – wszystko to, co w waszym świe­cie jest ukryte,
u nas wysta­wiano na widok publiczny. Mecha­nizm Kolejki, mecha­ni­zmy tarcz
księ­ży­co­wych i pod­nieb­nych teatrów, zega­rów i rucho­mych scho­dów – każdy
z nich miał w sobie coś ory­gi­nal­nego, każdy był osob­nym dzie­łem sztuki,
oddzie­lo­nym od gapiów meta­lową kratą. Zro­bione z błę­kit­nego ulfer­rum
czę­ści nie rdze­wiały, odporne na deszcz, zimno i śnieg. W isto­cie
ulfer­rum, żelazo osta­teczne, było odporne na wszystko. Z wyjąt­kiem
prze­szło­ści.


Coś jesz­cze war­tego wspo­mnie­nia? Może tylko to, że jestem dziec­kiem
Ekwi­li­brium, a z moją matką dzie­li­łem około czter­dzie­stu pro­cent
mate­riału gene­tycz­nego. To śred­nia, choć zna­łem i takich, któ­rzy byli
dosko­na­łymi, stupro­centowymi kopiami swego rodzica, jak i takich, któ­rzy
pod wzglę­dem gene­tycz­nym nic z matką czy ojcem nie mieli wspól­nego.


Pozo­stałe sześć­dzi­siąt pro­cent to geny sta­ran­nie dobrane przez
urzęd­ni­ków kor­po­ra­cji. Mia­łem kilka róż­nych talen­tów – malo­wa­łem na
szkle i płót­nie, pisa­łem wier­sze, cza­sem śpie­wa­łem i kom­po­no­wa­łem
pio­senki, byłem też nie naj­gor­szym akto­rem. Oczy­wi­ście wszystko to
potra­fi­łem robić co naj­wy­żej bar­dzo dobrze, ni­gdy genial­nie. Taka jest
cena bycia stwo­rzo­nym przez duszo­in­ży­nie­rów Ekwi­li­brium.


Byłem cie­kaw­skim dziec­kiem i wyro­słem na cie­kaw­skiego mło­dzieńca. Z ochotą rzu­ca­łem się na łeb na szyję w każdą awan­turę, a jed­no­cze­śnie
mia­łem ambi­cję, aby trak­to­wać życie z cynicz­nym dystan­sem. Cyniczny
dystans to nie jest coś, co łatwo przy­cho­dzi dwu­dzie­sto­lat­kom, ale
bar­dzo się sta­ra­łem. Mia­łem sporą wyobraź­nię, za dużo myśla­łem, tak
mówili nie­któ­rzy, i uwiel­bia­łem dzie­lić włos na czworo. Jesz­cze bar­dziej
uwiel­bia­łem roz­my­ślać nad tym, jaki jestem skom­pli­ko­wany, wraż­liwy i ory­gi­nalny. Myślę, że pod wie­loma wzglę­dami byłem naprawdę iry­tu­jący,
ale wiele osób mnie lubiło. Zwłasz­cza dziew­częta, które uwa­żały, że
jestem uro­czy, dobry w łóżku i mam ładne oczy.


Byłem także nie­szcze­gól­nie mądry, tro­chę narwany, a także dość
kapry­śny. Wspo­mi­nam o tym, jest to bowiem ważne, wyja­śnia, dla­czego
potrze­bo­wa­łem Kairy. Kaira zaś z zupeł­nie innych powo­dów potrze­bo­wała
mnie.


Lecz i tak cała histo­ria zaczyna się od Skoku.
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Fin­nen malo­wał w pośpie­chu, sta­ra­jąc się uchwy­cić wra­że­nie
poma­rań­czowo-czer­wo­nej nie­re­al­no­ści nad­cią­ga­ją­cego Skoku.


W szkle zato­piona już była jedna war­stwa malo­wi­dła i teraz pra­co­wał nad
drugą, zewnętrzną. Gdy za szybą zapło­nie odpo­wied­nio usta­wione źró­dło
świa­tła, obraz ożyje, rzu­ca­jąc na pokój barwne cie­nie, a obie war­stwy
nałożą się na sie­bie i dadzą wła­ściwy rezul­tat.


Taką przy­naj­mniej Fin­nen miał nadzieję. Jego dzieła bywały lep­sze i gor­sze, a to, prze­czu­wał, nale­żeć będzie do lep­szych. Odkąd
Przed­księ­ży­cowi ogło­sili ter­min kolej­nego Skoku, świerz­biły go palce, by
jak naj­szyb­ciej zacząć malo­wać.


— Nudzę się. — Za jego ple­cami w krwa­wym bla­sku słońca sta­nęła Alika.
Poczuł woń korzen­nych per­fum, rękaw sukni otarł mu się o ramię. — Czy
nie powin­ni­śmy już iść?


— Chwila — wymru­czał.


— Spóź­nimy się — maru­dziła — a ty jesz­cze musisz się prze­brać. Nie pójdę
na Wodny Plac z kimś, kto ma na sobie far­tuch popla­miony far­bami.


— Zamknij się — wark­nął. — Pój­dziemy, kiedy skoń­czę.


— Mogę iść sama. — Odsu­nęła się, wydy­ma­jąc usta, choć tak naprawdę nie
ura­ził jej. Fin­nen był arty­stą, a arty­ści mieli prawo zacho­wy­wać się
szorstko. Dziew­częta – zwłasz­cza takie jak Alika – wręcz tego
ocze­ki­wały, wie­rząc, że odro­bina bru­tal­no­ści dodaje roman­sowi
pikan­te­rii.


Ponadto oboje wie­dzieli, że żadna porządna dziew­czyna w godzi­nie Skoku
nie pój­dzie samot­nie na Wodny Plac i nie będzie szu­kała part­nera na
ostat­nią chwilę. A Fin­nen sta­rał się o jej względy od trzech tygo­dni –
przy­sy­łał kwiaty i cze­ko­ladki, pisał wier­sze i wyci­nał z papieru
syl­wetki pta­ków. Przyj­mu­jąc to wszystko, Alika zawarła uświę­coną
tra­dy­cją umowę. Gdy po Skoku wrócą do jego zagra­co­nego miesz­ka­nia,
pozwoli zacią­gnąć się do łóżka i podob­nie jak tysiące innych miesz­kań­ców
Luna­po­lis świę­to­wać będzie fakt, że prze­trwała.


— Skoń­czy­łem — powie­dział, wycie­ra­jąc ręce w far­tuch.


Odwró­cił się i uśmiech­nął do Aliki. Jej widok zawsze popra­wiał mu humor
i budził dumę zdo­bywcy.


Miała miękką skórę koloru kawy z mle­kiem, wiel­kie oczy i bla­do­złote
włosy, w które wplo­tła kwiaty cie­mier­nika. Jej szczu­płą figurę
pod­kre­ślała suk­nia barwy pozio­mek, naj­mod­niej­szy w tym sezo­nie fason z obci­słą dopa­so­waną górą i spód­nicą roz­klo­szo­waną na kształt odwró­co­nego
kwiatu tuli­pana. Alika była piękna jak dzieło sztuki, sta­ran­nie wyko­nane
w naj­drob­niej­szym szcze­góle.


Fin­nen z nie­chę­cią ode­rwał od niej wzrok. Prze­brał się, w lewą dłoń
wziął butelkę wina, a do kie­szeni luź­nej kurtki wci­snął paczkę kon­fetti.
Drugą rękę podał dziew­czy­nie.


— Boisz się? — zapy­tał.


— Oczy­wi­ście, że nie — odparła, zdu­miona, że w ogóle mógł zadać takie
pyta­nie.


— Ja też nie — skła­mał.
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Wiał ostry, prze­ni­kliwy wiatr, a słońce wisiało nisko nad dachami
potęż­nych budowli z kamie­nia i metalu. Pur­pu­rowy dysk przy­po­mi­nał
węgie­lek doga­sa­jący pośród popiołu; resztki bla­sku odbi­jały się w tar­czach księ­ży­co­wych, które roz­kwi­tały na dachach niczym mecha­niczne
kwiaty.


Fin­nen zapiął kurtkę i wydłu­żył krok, pocią­ga­jąc za sobą dziew­czynę.


— Nie tak szybko! — zapro­te­sto­wała.


— Podobno nie chcesz się spóź­nić — wymru­czał, ale posłusz­nie zwol­nił.


Zjeż­dżali teraz rucho­mymi scho­dami. Metr w dół, zmiana per­spek­tywy – i plą­ta­nina rur na jed­nym z domów uło­żyła się w obraz sple­cio­nych w miło­snym uści­sku par. Metr w dół, kolejna zmiana per­spek­tywy. Inny dom
pokryty dziew­czę­cymi twa­rzami, każda wyso­ko­ści połowy pię­tra. War­ko­cze
ze sta­lo­wych prę­tów, oczy jaśnie­jące bla­skiem gazo­wych latarni, mięk­kość
policzka zazna­czona wygię­ciem metalu. Kolejny metr, po ścia­nie wspi­nały
się mie­dziane łodygi, nio­sąc cię­żar liści wiel­kich jak tale­rze i dłu­gich, ostrych cierni.


Rury dopro­wa­dzały do miesz­kań cie­płą wodę oraz gaz i odpro­wa­dzały
nie­czy­sto­ści. Zazwy­czaj ich poło­że­nie dyk­to­wane było prag­ma­ty­zmem, ale
cza­sem celowo pro­wa­dzono je po spe­cjal­nie zapę­tlo­nych szla­kach,
nad­kła­da­jąc drogi lub doko­nu­jąc kar­ko­łom­nych skró­tów, a wszystko po to,
by stwo­rzyć ten jeden jedyny, nie­po­wta­rzalny wzór. To było Luna­po­lis,
mia­sto, gdzie roz­są­dek zawsze ustę­po­wał przed mor­der­czą koniecz­no­ścią
sztuki.


Od czasu do czasu mijały ich mecha­no­idy, które zgrzy­tli­wie stą­pały na
sre­brzy­stych łapach, a im bli­żej Wod­nego Placu się znaj­do­wali, tym
czę­ściej spo­ty­kali innych pie­szych, idą­cych parami albo w gru­pach.
Wszy­scy ubrani byli odświęt­nie, więk­szość nio­sła butelki dro­gich
alko­holi. Nie­któ­rzy do nad­garst­ków przy­wią­zali sznurki od lam­pio­nów,
które uno­siły się na tle coraz ciem­niej­szego nieba.


— Zimno mi — poskar­żyła się Alika.


— Chcesz kurtkę? — Fin­nen zbyt późno przy­po­mniał sobie o zasa­dach
rycer­sko­ści.


— Nie chcę. — Pocią­gnęła nosem. — Jeśli ją założę, nie będzie widać
mojej sukni.


Chło­pak roz­sąd­nie trzy­mał język za zębami.


— Wszystko jest takie dziwne — mówiła dalej Alika. — Takie roz­myte i nie­re­alne, jak we śnie…


— To z powodu Skoku — wyja­śnił. — Powin­naś pamię­tać, prze­cież jeden masz
za sobą.


— Byłam wtedy mała.


Fin­nen w dzie­ciń­stwie prze­żył dwa, ale to go wcale nie uspo­ka­jało. Skok
rzadko zabie­rał dzieci, tak naprawdę zagro­żeni byli nie­mal wyłącz­nie
doro­śli. A dla nich obojga miał to być pierw­szy Skok po osią­gnię­ciu
doj­rza­ło­ści.


Na Wodny Plac dotarli jako jedni z ostat­nich, w chwili gdy na nie­bie
poja­wiły się szkar­łatne litery.


„DO PRZE­BU­DZE­NIA POZO­STAŁO 59 LAT” — oznaj­mili Przed­księ­ży­cowi z głębi
Studni. „POPU­LA­CJA MIA­STA WYNOSI W TEJ CHWILI 15 628 121 OSÓB”.


Fin­nen rozej­rzał się. Wodny Plac był naj­waż­niej­szym i zara­zem naj­ni­żej
poło­żo­nym punk­tem Luna­po­lis. Oto­czony wyso­kimi budyn­kami, wśród któ­rych
kró­lo­wały wieże Prin­ci­pium oraz Ekwi­li­brium, zawsze spra­wiał wra­że­nie
mniej­szego, niż był naprawdę. A teraz, zatło­czony do gra­nic moż­li­wo­ści,
wyglą­dał na jesz­cze bar­dziej cia­sny.


Pod­czas gdy nie­bem pły­nęły kolejne cyfry, Fin­nen obser­wo­wał tłum. Część
kobiet dla ochrony przed chło­dem zarzu­ciła na ramiona mięk­kie szale,
inne – tak jak Alika – wolały dygo­tać, demon­stru­jąc suk­nie we wszyst­kich
bar­wach tęczy. Grupa wyrost­ków poda­wała sobie z rąk do rąk fiolkę z pastyl­kami syne­ste­tycz­nego nar­ko­tyku, obok trzy wyso­kie postaci skry­wały
twa­rze w obszer­nych kap­tu­rach. Gdy jedno z nakryć się zsu­nęło, Fin­nen
ujrzał czu­bek zwie­rzęco wło­cha­tego ucha.


Oka­le­czo­nych roz­po­znał od razu, podob­nie jak i pół­na­gich sza­leń­ców
sko­ko­wych, któ­rzy przy­sie­dli na sze­ro­kich gzym­sach niż­szej z wież. W prze­szklo­nych kabi­nach mecha­no­idów musieli sie­dzieć ani­ma­to­rzy, bo tylko
oni potra­fili ste­ro­wać mecha­nicz­nymi zwie­rzę­tami. Odmieńcy także
wyróż­niali się z tłumu. A reszta? Która kor­po­ra­cja stwo­rzyła czte­rech
iden­tycz­nych męż­czyzn o poważ­nych twa­rzach? Albo brą­zo­wo­skórą dziew­czynę
w cięż­kiej, żałob­nej sukni? Prin­ci­pium czy Ekwi­li­brium? A może któ­raś z mniej waż­nych?


— Czter­dzie­ści osiem pro­cent oby­wa­teli to dzieci Prin­ci­pium, a tylko
trzy­dzie­ści jeden Ekwi­li­brium — szep­nęła mu do ucha Alika. — Tak
twier­dzą Przed­księ­ży­cowi — dodała, a potem zachi­cho­tała cicho. — Mamy
nad wami coraz więk­szą prze­wagę.


Fin­nen wziął ją za rękę, sta­ra­jąc się nie oka­zy­wać zło­ści ani stra­chu.
Kilka ostat­nich Sko­ków prze­trwało wię­cej ludzi Prin­ci­pium niż
Ekwi­li­brium, co natych­miast odbiło się na licz­bie dzieci zama­wia­nych w obu wie­żach. To nic nie zna­czy, myślał, kie­dyś to nas było wię­cej i za
jakiś czas pew­nie znowu tak będzie. Rów­no­waga pomię­dzy dwiema
naj­waż­niej­szymi kor­po­ra­cjami zawsze pod­le­gała nie­wiel­kim waha­niom. To
nic nie zna­czy.


Lecz oczy­wi­ście zna­czyło, i to dużo. Na przy­kład to, że miał mniej­sze
szanse prze­trwać Skok niż chło­pak zamó­wiony za tę samą cenę w kon­ku­ren­cyj­nym Prin­ci­pium. Chyba że odmieni się zła passa Ekwi­li­brium,
ale na razie nic na to nie wska­zy­wało.


Po nie­bie pły­nęły kolejne cyfry i litery. Przed­księ­ży­cowi wymie­niali
nazwy wyna­laz­ków, które spo­wo­do­wały naj­dłuż­sze Skoki. „Uni­wer­salny
Śro­dek Fab­bi­niego dla Osób Obojga Płci – 27 lat. Rewe­la­cyjny Sys­tem
Bły­ska­wicz­nej Nauki Języ­ków Wsze­la­kich – 31”. Póź­niej oczy­wi­ście
Kolejka. I tak dalej, przez wieki ist­nie­nia Luna­po­lis.


Alika wysu­nęła dłoń z uści­sku Fin­nena, a potem objęła go za szyję. Jej
oczy błysz­czały, w twa­rzy nie było ani śladu lęku. Czego mia­łaby się
bać? Nie tylko została stwo­rzona przez Prin­ci­pium, lecz w dodatku matka
zapła­ciła za nią bar­dzo dużo, wię­cej, niż kosz­to­wał Fin­nen.


Była piękna, była… dosko­nała.


Przy­tu­lił ją, czu­jąc, jak wypa­ro­wuje z niego całe pod­nie­ce­nie. Jesz­cze
nie­dawno nie mógł się docze­kać Skoku. Chciał zapro­wa­dzić Alikę do swo­jej
pra­cowni, zdjąć z niej poziom­kową suk­nię, a potem kochać się aż do rana,
pod­czas gdy na nie­bie roz­kwi­ta­łyby barwne fajer­werki. Jesz­cze bar­dziej
chciał nama­lo­wać nad­cią­ga­jący Skok i nawet sądził, że mu się to udało.
Był przy tym taki pewny, że nie zosta­nie z tyłu. Teraz drżał z zimna i stra­chu, a jego szklany obraz nagle wydał mu się banalny. Nie miał w sobie nic z praw­dzi­wej grozy Skoku.


Grozy, jaką w tej chwili odczu­wał Fin­nen.


— To już? — szep­nęła Alika. Zamknęła oczy jak mała dziew­czynka, któ­rej
ktoś chce poka­zać nie­spo­dziankę.


— Nie, jesz­cze nie.


Plac ota­czał kor­don straż­ni­ków, nie­ru­cho­mych jak posągi. Świa­tła
gazo­wych latarni odbi­jały się w heł­mach, pał­kach i naszy­tym na kaftany
metalu. Byli tutaj, bo Skok ozna­czał nie tylko radość, ale cza­sem też
kło­poty. Nie­któ­rzy ludzie wario­wali, gdy z tyłu zosta­wali ich krewni czy
przy­ja­ciele. Fin­nen dosko­nale pamię­tał wście­kłość, jaka go ogar­nęła, gdy
Skok zabrał mu brata.


Zebrani na placu zamarli w ocze­ki­wa­niu, nawet naj­młodsi prze­stali się
wier­cić. Nie­da­leko wieży Prin­ci­pium zro­biło się zamie­sza­nie, gdy
ani­ma­tor kazał swemu mecha­no­idowi uklęk­nąć, po czym wysiadł, wpy­cha­jąc
się w tłum. Ktoś poczę­sto­wał go prze­kleń­stwem, ktoś inny bez prze­ko­na­nia
pró­bo­wał przy­wo­łać straż­nika.


Wszystko umil­kło po chwili.


Ośle­pieni, z opa­skami na oczach, czuj­nie nad­sta­wiali uszu, głusi
wytę­żali wzrok. Na gzym­sach sza­leńcy sko­kowi przy­sie­dli jak ptaki,
przy­kuc­nięci, z nie­spo­koj­nymi twa­rzami unie­sio­nymi w niebo. Pod ich
nagą, cienką jak per­ga­min skórą poru­szały się kości – Fin­nen widział to,
nawet sto­jąc na ziemi pię­tro niżej. W dzie­ciń­stwie sądził, że wypu­kło­ści
na ple­cach sza­leń­ców to zawiązki skrzy­deł, na któ­rych kie­dyś wzlecą w słońce.


Zegar odmie­rzał czas do Skoku. Nie­wielu go widziało, tłok był zbyt duży,
ale w ciszy wszy­scy sły­szeli wydzwa­niane minuty.


Ponad ramie­niem przy­tu­lo­nej Aliki Fin­nen spoj­rzał na ciem­no­skórą
dziew­czynę w żałob­nej sukni. Była wysoka, szczu­pła i spra­wiała wra­że­nie
sil­nej. Twarz miała okrą­głą i miłą jak u dziecka.


Stała, gar­biąc się, jakby przy­tło­czona nie­wi­dzial­nym cię­ża­rem. W jej
oczach dostrzegł roz­pacz. Wie­działa, że nie prze­trwa Skoku, i pogo­dziła
się z losem. To dla­tego wło­żyła żałobną suk­nię zamiast odświęt­nej.


Fin­nen, który roz­pacz­li­wie pra­gnął sku­pić się na czym­kol­wiek poza
wła­snym lękiem, zaczął roz­my­ślać, kim ona może być i skąd ma pew­ność, że
zosta­nie z tyłu. Może cho­ro­wała na coś, a może duszo­in­ży­nie­ro­wie zepsuli
jej geny, a ona zda­wała sobie z tego sprawę?


Zasta­na­wiało go też, czemu przy­szła na Wodny Plac sama. Wszy­scy wokół
stali w parach albo w więk­szych gru­pach. Kochan­ko­wie tulili się do
sie­bie, matki i ojco­wie trzy­mali dzieci za ręce, przy­ja­ciele i przy­ja­ciółki czu­łymi gestami doda­wali sobie otu­chy. Tylko dziew­czyna w żałob­nej sukni była samotna i, co wię­cej, spra­wiała wra­że­nie, jakby w ostat­nich chwi­lach wcale towa­rzy­stwa nie potrze­bo­wała. Zamknięta w koko­nie wła­snej tra­ge­dii, patrzyła na Fin­nena, ale go nie dostrze­gała,
jej spoj­rze­nie prze­ni­kało przez chło­paka, jakby był czy­stą,
nie­za­ma­lo­waną szybą.


Alika poru­szyła się i Fin­nen odru­chowo przy­tu­lił ją moc­niej.


— Czas się koń­czy — powie­działa wyraź­nie, wciąż z zamknię­tymi oczami, a potem wysu­nęła się z jego ramion. Po pro­stu zni­kła, pozo­sta­wia­jąc po
sobie pustkę, w któ­rej wciąż uno­sił się zapach korzen­nych per­fum.


Póź­niej Fin­nen wie­lo­krot­nie opo­wia­dał o tej chwili. W zależ­no­ści od
humoru bądź potrzeby mówił non­sza­lancko lub z prze­ję­ciem, zawsze jed­nak
padały takie słowa, jak prze­ra­że­nie, groza, roz­pacz. Żadne jed­nak nie
opi­sy­wało tego wra­że­nia, gdy chło­pak pojął, że świat, który znał,
wła­śnie sko­czył do przodu, a on został w prze­szło­ści.


Tak samo jak słowa ulga, zdu­mie­nie czy radość nie odda­wały jego uczuć,
gdy zro­zu­miał, że się pomy­lił. Że tak naprawdę to Alika została z tyłu,
a on prze­trwał.


Ktoś krzy­czał – to pamię­tał – ktoś krzy­czał wyso­kim, piskli­wym gło­sem:


— Patrz­cie, napisy na nie­bie! Udało mi się! Udało!


— Mnie też! Dzięki Przed­księ­ży­co­wym, udało mi się!


Lunął krótki, zimny deszcz i Fin­nen sku­lił się odru­chowo, oszo­ło­miony,
pusty i lekki niczym łupinka groszku. Po nie­bie peł­zły ogromne, roz­myte
przez ulewę litery, ktoś wrzesz­czał, powta­rza­jąc wyli­cze­nia
Przed­księ­ży­co­wych.


„DO PRZE­BU­DZE­NIA POZO­STAŁO 51 LAT. POPU­LA­CJA MIA­STA WYNOSI W TEJ CHWILI
12 502 473 OSOBY”.


Gdy prze­stało padać, Fin­nen uniósł głowę. Tłum prze­rze­dził się wyraź­nie,
chło­pak bez pro­blemu mógł już dostrzec zegar zatrzy­many na godzi­nie
zero, a nawet kamienną cem­bro­winę Studni, w któ­rej spo­czy­wali
Przed­księ­ży­cowi. Jedna piąta, pomy­ślał. Znik­nęła jedna piąta oby­wa­teli
Luna­po­lis, choć tych obec­nych na placu chyba mniej. Nic w tym dziw­nego,
tutaj przy­cho­dzą przede wszyst­kim ci naj­do­sko­nalsi, pewni, że po Skoku
będą mogli świę­to­wać.


Tacy jak Alika.


Pomy­ślał o dziew­czy­nie, o tym, jak bar­dzo musi być teraz prze­ra­żona, ale
mimo to nie potra­fił prze­stać się cie­szyć. Pły­nęła przez niego potężna
rzeka rado­ści zbru­ka­nej poczu­ciem winy i coś w nim wyśpie­wy­wało,
powta­rza­jąc usły­szane słowa: „Udało mi się, udało!”.


Wysoko na nie­bie prze­pły­wały szcze­gó­łowe wyli­cze­nia Przed­księ­ży­co­wych.
Cyfry odbi­jały się w kału­żach desz­czo­wej wody jak w lustrze, by po
chwili znie­kształ­cić się i roze­dr­gać, gdy znów zaczął wiać wiatr.
Podmu­chy nio­sły ze sobą kro­ple wody, która miała smak soli. Jakiś
chło­pak wołał swo­jego przy­ja­ciela, ktoś pła­kał, ktoś inny pró­bo­wał kogoś
pocie­szać. Nikt się nie awan­tu­ro­wał. Prze­mok­nięci ludzie nie mieli nawet
ochoty pusz­czać fajer­wer­ków, po pro­stu roz­cho­dzili się, by w cie­płych
domach opła­ki­wać utra­co­nych bli­skich lub pić i bawić się aż do rana. Po
chwili na Wod­nym Placu pozo­stali już tylko ci, któ­rzy kogoś stra­cili, w oszo­ło­mie­niu wciąż roz­glą­da­jąc się dookoła, jakby sądzili, że ów ktoś po
pro­stu gdzieś się zawie­ru­szył.


Nie roz­glą­dał się tylko Fin­nen oraz dziew­czyna w żałob­nej sukni. Długo
trwało, zanim na jej twa­rzy nie­śmiała radość zastą­piła nie­do­wie­rza­nie.


— To prawda? — zapy­tała. — Nie zosta­li­śmy w prze­szło­ści?


— Gdyby tak było, nie widzie­li­by­śmy tego. — Wska­zał pal­cem ostatni napis
sunący po nie­bie. „DOSKO­NAL­CIE SIĘ!”.


— Tak, wiem, ale wciąż trudno mi uwie­rzyć… Ja nie powin­nam prze­trwać.


— O tym decy­dują Przed­księ­ży­cowi, nie ty — powie­dział zbyt ostro, nie­mal
agre­syw­nie. Jej poczu­cie winy było lustrza­nym odbi­ciem jego wła­snych
emo­cji. — Widać zasłu­ży­łaś.


Tak samo jak ja, dodał w myślach. Naj­wy­raź­niej oka­za­łem się dosko­nal­szy
od Aliki i trudno, żebym z tego powodu pła­kał. Cza­sem Przed­księ­ży­cowi
dostrze­gają w czło­wieku cechy, któ­rych on sam u sie­bie nie podej­rzewa.


Dziew­czyna pokrę­ciła głową, nie­prze­ko­nana.


Wyci­szone na czas Skoku reklamy wież Ekwi­li­brium oraz Prin­ci­pium
zabrzmiały z pełną mocą:


— Znów jeste­śmy górą! — piało rado­śnie Prin­ci­pium. — Pod­czas
naj­now­szego skoku stra­ci­li­śmy zale­d­wie dwa­dzie­ścia sie­dem pro­cent ludzi!
Pomy­śl­cie, czy to nie wystar­cza­jący dowód, że domi­na­cja jed­nej cechy
pozwoli wam dotrwać aż do Prze­bu­dze­nia? Dosko­nal­cie sie­bie i swoje
dzieci w jed­nym kie­runku! Nie ma sensu roz­drab­niać wła­snego poten­cjału.
Pamię­taj­cie – Prze­bu­dze­nie już za 51 lat! Czy chce­cie zostać z tyłu jak
inni nie­szczę­śnicy? Zaufaj­cie naszym duszo­in­ży­nie­rom!


— Rów­no­waga jest klu­czem — odpo­wia­dało spo­koj­nie Ekwi­li­brium, nie
wspo­mi­na­jąc prze­zor­nie o cyfrach. — Domi­na­cja jed­nej cechy was oka­le­czy
i zamieni w auto­maty, które potra­fią robić dosko­nale jedną rzecz – lecz
tylko jedną, pod­czas gdy praw­dziwe czło­wie­czeń­stwo polega na har­mo­nij­nym
roz­woju oso­bo­wo­ści. Bądź­cie uta­len­to­wani w wielu dzie­dzi­nach, ciesz­cie
się wie­loma aspek­tami życia! Przed­księ­ży­cowi doce­nią waszą skom­pli­ko­waną
indy­wi­du­al­ność!


— Sły­szysz. — Fin­nen uśmiech­nął się do dziew­czyny. — Tak naprawdę nikt
nie wie, jakie cechy pozwolą osią­gnąć Prze­bu­dze­nie. Szansę ma każdy,
nawet ci, za któ­rych matka czy ojciec zapła­cili marne tisos u szem­ra­nych
duszo­in­ży­nie­rów.


Odpo­wie­działa nie­pew­nym uśmie­chem, a on poczuł w kie­szeni cią­że­nie
butelki wina. Nie było już Aliki, z którą miał ją wypić, więc rów­nie
dobrze mógł zapro­po­no­wać poczę­stu­nek nie­zna­jo­mej. Skoro była na tyle
nie­kon­wen­cjo­nalna, by samot­nie przyjść na Wodny Plac, to może teraz
zgo­dzi się na jego towa­rzy­stwo.
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Dziew­czyna miała na imię Kaira i była córką Brina Issy. Fin­nen znał to
nazwi­sko.


— Ojciec nie wie, że tu przy­szłam — powie­działa, ner­wowo bawiąc się
czar­nymi ręka­wicz­kami. — Będzie na mnie wście­kły, kiedy wrócę.


— Chcesz, żebym odpro­wa­dził cię do domu? — zapro­po­no­wał z ocią­ga­niem, bo
wła­śnie roz­wa­żał, czy nie dałoby się jej zwa­bić do łóżka.


— Nie, nie chcę. — Potrzą­snęła głową i przez chwilę wyglą­dała na mniej
zagu­bioną i dzie­cinną. — I tak mnie uka­rze, więc rów­nie dobrze mogę dziś
w nocy się bawić.


— W takim razie chodźmy do mnie — poczuł przy­pływ nadziei.


Rzu­ciła mu spło­szone spoj­rze­nie, a potem ucie­kła wzro­kiem w bok.


— Wola­ła­bym nie…


— W porządku, nie ma pro­blemu — uspo­koił ją pospiesz­nie.


Na dobrą sprawę sam nie wie­dział, czy jest bar­dziej roz­cza­ro­wany, czy
też nie. Gdyby Kaira była star­sza, wszystko wyglą­da­łoby znacz­nie
pro­ściej – ona opie­ra­łaby się przez jakiś czas dla zasady, a on
flir­to­wałby z nią tak długo, aż wresz­cie by się zgo­dziła i oboje byliby
zado­wo­leni.


Przyj­rzał jej się uważ­nie, chłodno, nie zwra­ca­jąc uwagi, że dziew­czyna
czer­wieni się i peszy. Doszedł do wnio­sku, że wła­ści­wie wciąż może to
zro­bić, że jesz­cze nic stra­co­nego. Bez trudu pora­dziłby sobie z jej
obiek­cjami. Co z tego, że Kaira była na tyle młoda, by jej „nie”
naprawdę zna­czyło „nie”? Brak doświad­cze­nia mógłby być dodat­kową zaletą,
o tak, miał pew­ność, że spodo­ba­łoby mu się prze­ła­my­wa­nie nie­śmia­ło­ści –
dla odmiany – praw­dzi­wej. Pomy­ślał o tym nie­mal z humo­rem, nie­mal
zapo­mi­na­jąc, co się stało, by zaraz potem poczuć tępe, mdlące ude­rze­nie
poczu­cia winy.


Odsu­nął się i spoj­rzał na Kairę z nie­chę­cią, jakby to była jej wina. Że
prze­trwała, że nie miała urody Aliki ani jej wdzięku, a także, że pomimo
tych nie­do­stat­ków Fin­nen chciał się z nią prze­spać i teraz gry­zło go
sumie­nie.


Dziew­czyna odgar­nęła z czoła mokre włosy. Zepsuty, nasiąk­nięty wil­go­cią
lam­pion w kształ­cie smoka ciężko szo­ro­wał po bruku, aż wresz­cie wiatr
przy­gnał go pod stopy Kairy. Odsu­nęła go kop­nia­kiem w sam śro­dek
papie­ro­wego pyska.


— Myślisz o dziew­czy­nie, która była z tobą, prawda?


Ski­nął głową.


— Kocha­łeś ją?


Chciał potwier­dzić, ale zawa­hał się, bo owo szcze­gólne poczu­cie
zauro­cze­nia Aliką już zaczy­nało się roz­my­wać.


— Nie wiem — powie­dział wresz­cie, przy­tło­czony wła­sną bez­rad­no­ścią, a potem dodał, jakby to miało cokol­wiek wyja­śnić — była piękna.


— Tak, wiem. Na­dal chcesz, żebym została z tobą do rana? Mogli­by­śmy
pójść do jakiejś kawiarni i po pro­stu tam posie­dzieć, jestem pewna, że
tej nocy wszyst­kie będą czynne.


Wyda­wało się, że dziew­czyna zyskuje pew­ność sie­bie, w miarę jak on ją
traci. Nie prze­szka­dzało mu to. Jaki zresztą miał wybór? Wró­cić do domu,
roz­my­ślać o Alice, a potem potłuc nie­dawno nama­lo­wany obraz, co pew­nie
prę­dzej czy póź­niej i tak zrobi?


— Możemy pójść do… — urwał, bo naj­czę­ściej bywał w Melan­cho­lij­nej
Fan­ta­sma­go­rii, gdzie teraz pew­nie bawili się jego kole­dzy. Cho­dziło o to, że Kaira wyglą­dała dzi­wacz­nie w tej mokrej, żałob­nej sukni, a u boku
Fin­nena zazwy­czaj widy­wano piękne, ele­ganc­kie kobiety. Innym razem
skar­ciłby samego sie­bie i sta­rałby się prze­ła­mać, bo lubił myśleć o sobie jako o czło­wieku nie­za­leż­nym, który nie kie­ruje się opi­nią innych.
Tyle że dzi­siaj zwy­czaj­nie nie miał siły, by zno­sić docinki kole­gów.
Mimo wszystko był szczę­śliwy, tak paskud­nie, obrzy­dli­wie szczę­śliwy.


Kolory nabrały głębi, a dźwięki stały się czyst­sze; cie­szył nawet wiatr,
który ciskał w jego twarz dro­binki stu­dzien­nej wody o smaku soli. Żył i mógł do woli sma­ko­wać życie, pod­czas gdy tamci, pozo­sta­wieni z tyłu,
wkrótce umrą.


— Do Kako­fo­nii — zapro­po­no­wał po chwili mil­cze­nia cze­ka­ją­cej cier­pli­wie
Kairze. — Możemy pójść do Kako­fo­nii.
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Sie­dzieli w kamien­nej wnęce na ple­cion­kach ze słomy i pili z kub­ków
grzane wino. Obok uno­siły się świe­tli­kowe lampki. Naj­pierw roz­cią­gnięte
na kształt wiru­ją­cej wstęgi, po chwili sku­piły się w kulę, która zawi­sła
nad sto­li­kiem.


Dopiero wtedy, gdy na twarz Kairy padł cie­pło­złoty blask, Fin­nen
dostrzegł, że dziew­czyna wcale nie jest tak młoda, jak sądził wcze­śniej
w pół­mroku Wod­nego Placu. Mogła być nawet w jego wieku, a wra­że­nie
dzie­cin­no­ści brało się z jej nie­do­świad­cze­nia, z nie­pew­no­ści gestów, ze
źle skry­wa­nej fascy­na­cji, z jaką przyj­mo­wała to, co dla niego było
codzien­no­ścią. Sze­roko otwar­tymi oczami gapiła się na oka­le­czo­nych,
któ­rzy kubki z winem przy­trzy­my­wali sto­pami, na czte­ro­rę­kiego żon­glera i obda­rzoną dodat­ko­wymi sta­wami tan­cerkę.


Dziew­czyna opo­wia­dała o sobie z roz­tar­gnie­niem, czę­sto ury­wa­jąc w poło­wie zda­nia, lecz Fin­nen nie potrze­bo­wał wiele, by zro­zu­mieć, że
pój­ście na Wodny Plac było jej pierw­szą w życiu samo­dzielną wyprawą, że
wcze­śniej wycho­dziła tylko w towa­rzy­stwie słu­żą­cych albo rodziny, a naj­czę­ściej po pro­stu sie­działa w domu, pogrą­żona po uszy w książ­kach.
Miała gładką twarz czło­wieka, który nic jesz­cze nie prze­żył, nikogo nie
opła­ki­wał, niczego nie żało­wał. Prze­ko­na­nie, że pod­czas Skoku zosta­nie z tyłu, a potem umrze, było jedy­nym waż­nym doświad­cze­niem w jej życiu, a i ono wyda­wało się prze­fil­tro­wane przez pry­zmat roman­tycz­nych lek­tur,
jakby Kaira nie do końca zda­wała sobie sprawę, co to naprawdę zna­czy.
Wła­śnie z lek­tury wziął się pomysł zało­że­nia żałob­nej sukni, pomy­ślał,
uśmie­cha­jąc się z satys­fak­cją, bo przez chwilę zda­wało mu się, że w nie­spełna godzinę przej­rzał tę zupeł­nie obcą dziew­czynę na wylot,
roz­kła­da­jąc na drobne ele­menty całą jej oso­bo­wość. Lecz było coś
jesz­cze, coś wię­cej.


Widział w jej oczach dziką, zachłanną radość życia, i to było natu­ralne,
podob­nie jak jej zdu­mie­nie, a także poczu­cie winy – jakim cudem udało
się wła­śnie jej, pod­czas gdy wielu innych, teo­re­tycz­nie znacz­nie
bar­dziej dosko­na­łych, zostało w prze­szło­ści? Sam doświad­czał bar­dzo
podob­nych uczuć, więc dosko­nale ją rozu­miał. Tym, czego nie rozu­miał,
było, że Kaira nawet śmie­jąc się i żar­tu­jąc, wyda­wała się poświę­cać mu
tylko nie­wielką część uwagi. Piła grzane wino, a potem tań­czyła do wtóru
skocz­nej muzyki, i przez cały czas wędro­wała myślami gdzieś daleko,
roz­wa­ża­jąc coś, a on mógł być tylko bier­nym świad­kiem tego pro­cesu,
coraz bar­dziej zain­try­go­wany i jed­no­cze­śnie ziry­to­wany, bo nie przy­wykł,
by cokol­wiek spy­chało go na drugi plan.


Mówił więc, żeby zasy­pać sło­wami coraz częst­sze okresy mil­cze­nia, a także by pora­dzić sobie z cha­osem wła­snych uczuć. Słowa zawsze były jego
przy­ja­ciółmi, to one okre­ślały i porząd­ko­wały rze­czy­wi­stość, ale tym
razem go zdra­dziły. Mimo iż wcale nie wypił dużo, miał wra­że­nie, że się
upił; słowa, zda­nia, całe histo­rie wyle­wały się z niego jak woda z nie­do­krę­co­nego kranu, a on już wie­dział, że wielu z nich będzie żało­wał.


— Moja matka była labo­rantką w Archi­wum — powie­dział, pochy­la­jąc się po
kubek z winem. Pod wpły­wem cie­pła w rubi­no­wym pły­nie roz­wi­jał się
zło­ci­sto­zie­lony kwiat. — Za swo­jego pierw­szego syna, a mojego star­szego
brata, zapła­ciła dwa­dzie­ścia suri­mów, na wię­cej nie było ją stać. Ary
był dziec­kiem Ekwi­li­brium, ale nie­zbyt uzdol­nio­nym, trudno ocze­ki­wać
cudów za taką sumę. Oczy­wi­ście moja matka miała nadzieję, matki zawsze
mają nadzieję, prawda? — zaplą­tał się, zaże­no­wany wła­sną nie­zręcz­no­ścią.
— Potem w labo­ra­to­rium wyda­rzył się poważny wypa­dek. Mama prze­żyła, ale
została oszpe­cona, jej twarz… ciesz się, że ni­gdy nie widzia­łaś jej
twa­rzy. Dostała wtedy odszko­do­wa­nie i całą sumę posta­no­wiła prze­zna­czyć
na mnie, na jesz­cze jedno dziecko, i to takie, które będzie miało szansę
prze­trwać aż do Prze­bu­dze­nia. Zamó­wiła mnie tak jak Ary’ego, u duszo­in­ży­nie­rów Ekwi­li­brium, życząc sobie dokład­nie tego samego, czyli
zrów­no­wa­żo­nego pakietu arty­stycz­nych talen­tów. Zapła­ciła wię­cej, więc
jestem znacz­nie bar­dziej uta­len­to­wany, choć i tak w porów­na­niu z innymi… — zamilkł i chwilę bawił się kub­kiem. — Kairo, czy to w ogóle
cię inte­re­suje? — zapy­tał despe­racko.


— Ow­szem — odparła, i naj­dziw­niej­sze było to, że chyba mówiła prawdę.
Widać dziew­czyna miała dobrą podziel­ność uwagi. — Co się stało z twoją
matką?


— Została z tyłu, kiedy byłem jesz­cze bar­dzo mały. Więk­szość dzie­ciń­stwa
spę­dzi­łem wraz z bra­tem w dziel­nicy sie­rot, a potem, ledwo Ary osią­gnął
doj­rza­łość, jego też zabrał Skok. Wtedy zna­la­złem sobie miesz­ka­nie w cen­trum i się prze­pro­wa­dzi­łem.


— Mnie stwo­rzyli duszo­in­ży­nie­ro­wie Cha­osu — powie­działa Kaira powoli,
jakby sma­ku­jąc na języku wypo­wia­dane słowa. — Jestem zlep­kiem
przy­pad­kowo dobra­nych genów. I nie mam żad­nych zdol­no­ści.


Fin­nen poczuł ude­rze­nie gorąca; żal, współ­czu­cie, skrę­po­wa­nie jej
nie­szczę­ściem miękką falą pode­szły mu do gar­dła. Nic dziw­nego, że Kaira
była tak głę­boko prze­ko­nana, iż pod­czas Skoku zosta­nie z tyłu. Nikt już
nie zama­wiał dzieci u duszo­in­ży­nie­rów Cha­osu – ow­szem, byli nie­gdyś
modni, ale to było dawno, przed stu kil­ku­dzie­się­ciu laty albo i wię­cej,
w cza­sach gdy żyła jesz­cze matka jego matki. I moda ta trwała bar­dzo
krótko. Ta nie­mal zapo­mniana kor­po­ra­cja two­rzyła ludzi dokład­nie tak,
jak powie­działa Kaira, dobie­ra­jąc geny bez żad­nego planu i nie dba­jąc o to, by zapew­nić im jakie­kol­wiek talenty. Cza­sem z takich dzieci
wyra­stali geniu­sze, ale zna­cząca więk­szość była zupeł­nie prze­ciętna. I zosta­wała z tyłu przy swoim pierw­szym doro­słym Skoku. Duszo­in­ży­nie­ro­wie
Cha­osu mieli naj­fa­tal­niej­sze sta­ty­styki w mie­ście, gorzej radzili sobie
tylko nie­ist­nie­jący już Per­fecti, któ­rzy dawno, dawno temu uparli się,
by two­rzyć ludzi dosko­na­łych pod każ­dym wzglę­dem.


— Nie rozu­miem, jak ktoś mógłby zro­bić swo­jemu dziecku taką krzywdę…


Kaira wzru­szyła ramio­nami.


— Jestem jede­na­stą córką i mój ojciec twier­dzi, że miał dość
prze­wi­dy­wal­no­ści. Chciał choć raz nie wie­dzieć, co wyro­śnie z jego
dziecka. Myślę — dodała z ocią­ga­niem, jakby zasta­na­wia­jąc się, czy warto
ojca uspra­wie­dli­wiać — że on naprawdę wie­rzył, iż przy­pad­kiem otrzy­mam
zdol­no­ści, które pozwolą mi prze­trwać. Lubił mnie, gdy byłam mała,
pamię­tam, że czę­sto wołał mnie do sie­bie, a potem pod­su­wał różne
zabawki, kredki do ryso­wa­nia, mecha­niczne ukła­danki, muzyczne
instru­menty. I cze­kał, obser­wu­jąc, czym naj­chęt­niej się bawię i do czego
mam talent. Tyle że ja żad­nego talentu nie mam i w miarę jak rosłam,
sta­wało się to coraz bar­dziej oczy­wi­ste. Od pew­nego czasu wszy­scy już
byli prze­ko­nani, że zostanę z tyłu. Nikt nie powie­dział tego gło­śno, ale
ja wie­dzia­łam, widzia­łam to w oczach ojca, sióstr, nawet słu­żą­cych. —
Potrzą­snęła głową, naj­wy­raź­niej zdzi­wiona. — Byłam prze­ko­nana, że oni
wszy­scy mają rację.


— Ale prze­cież prze­trwa­łaś, prawda? Może jed­nak masz jakieś ukryte
zdol­no­ści…


Czuł, że jego opty­mizm brzmi fał­szy­wie. Co prawda ten Skok nie zabrał
Kairy, ale z powo­dze­niem mógł to zro­bić następny, za kilka lat, może
nawet mie­sięcy. Pew­nie tak będzie. Czy dziecko Cha­osu miało w ogóle
jaką­kol­wiek szansę dotrwać aż do Prze­bu­dze­nia? A jakie szanse miał on?
Nikt nie znał dokład­nych pla­nów Przed­księ­ży­co­wych, ale z dotych­cza­so­wych
wyli­czeń wyni­kało, że czeka ich jesz­cze kilka do kil­ku­na­stu Sko­ków,
pod­czas któ­rych odrzu­co­nych zosta­nie ponad dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć
pro­cent oby­wa­teli Luna­po­lis. A więc na koniec zosta­nie około tysiąca
osób, które Przed­księ­ży­cowi z takich czy innych wzglę­dów uznają za
naj­do­sko­nal­sze.


Kilka do kil­ku­na­stu Sko­ków. Jeśli na­dal będą nastę­po­wać w tym samym
tem­pie, tak szybko jeden po dru­gim, to Fin­nen i Kaira nale­żeć będą do
ostat­niego poko­le­nia. Tego, które osią­gnie Prze­bu­dze­nie.


Poczuł lęk, nie ten przy­jemny dresz­czyk emo­cji, który tak lubił, lecz
praw­dziwy, doj­mu­jący lęk, jakby sta­nął na iglicy Kopuły i spoj­rzał w dół, w otwie­ra­jącą się pod jego sto­pami prze­paść. I wie­dział, że prę­dzej
czy póź­niej w nią wpad­nie, przy kolej­nym Skoku albo jesz­cze następ­nym.
Nie zesta­rzeje się ani nie umrze natu­ralną śmier­cią, lecz zgi­nie w prze­szło­ści, w pło­mie­niach, od zaka­że­nia z ran albo zepsu­tego jedze­nia.


„Czas się koń­czy” — powie­działa piękna Alika i było to praw­do­po­dob­nie
jedyne mądre zda­nie w całym jej życiu.


Miał zawroty głowy, a w żołądku czuł ucisk, jakby zjeż­dżał windą
cza­sową.


— Chodźmy się przejść — zapro­po­no­wał despe­racko.


Spoj­rzał na Kairę. Ona także powinna się bać, jesz­cze bar­dziej niż on, a mimo to wcale nie wyglą­dała na wystra­szoną. Poczuł przy­pływ nie­chęci.
Może była zbyt głu­pia, by myśleć o przy­szło­ści, może tak jak wielu
innych po pro­stu żyła chwilą.


Zazdro­ścił jej tak czy ina­czej.
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Wiatr ucichł, ale wcze­śniej roz­go­nił chmury i na nie­bie lśniły teraz
jasnym bla­skiem trzy księ­życe – naj­więk­szy srebrny Wóz, różo­wawy Woź­nica
i błę­kitny Wół.


Naj­pierw szli w górę, do wyżej poło­żo­nych dziel­nic, z któ­rych więk­szość
była opusz­czona. Przez wieki Luna­po­lis roz­ra­stało się, by potem, w miarę
jak malała liczba miesz­kań­ców, a z pro­win­cji już nikt nowy nie
przy­by­wał, zacząć się kur­czyć. Ci, któ­rych Skok oszczę­dził, zaj­mo­wali
domy swych mniej szczę­śli­wych sąsia­dów, wolno, ale nie­ustę­pli­wie prąc w stronę cen­trum. Tam był Wodny Plac, wieże Ekwi­li­brium i Prin­ci­pium,
Hale, a także Archi­wum. Tam teraz sku­piało się życie.


Mia­sto lśniło czy­sto­ścią, jak zawsze po Skoku. W prze­szło­ści został cały
brud, kurz i śmieci. Tylko pod jedną z ławek Fin­nen dostrzegł zło­żoną na
pół gazetę. Naj­wy­raź­niej kupiono ją tuż przed Sko­kiem, strony miała całe
i nie­po­pla­mione. Pew­nie dla­tego oca­lała. Fin­nen pod­niósł ją. W świe­tle
trzech księ­ży­ców dosko­nale widział dużą czcionkę na pierw­szej stro­nie.


„Mei Igo­nette z siód­mego pię­tra Archi­wum zapew­nia, że wkrótce zostaną
ukoń­czone prace nad Bły­ska­wicz­nym Trans­por­te­rem Mate­rii Oży­wio­nej na
Dłu­gie Dystanse. Czy w związku z tym już nie­długo czeka nas jesz­cze
jeden Skok? Przy­po­mi­namy, że Igo­nette jest pra­wnu­kiem twórcy Kolejki,
dzięki któ­rej prze­sko­czy­li­śmy pra­wie pięć­dzie­siąt lat…”.


Prze­niósł wzrok niżej:


„Ile lat prze­sko­czymy dzi­siaj?”.


I na drugą stronę:


„Art-mor­derca Mirka Mir­hei w liście do prasy zapew­nia, że uda mu się
zabić rze­czo­znawcę Oma­riego. Omari sły­nie z wiel­kiej ostroż­no­ści,
zatrud­nia zaufane straże oraz ludzi, któ­rzy pró­bują jego pokar­mów.
Mor­der­stwo ma nastą­pić trzy mie­siące po Skoku…”.


Cie­kawe, pomy­ślał Fin­nen, czy Mirka w ogóle Skok prze­trwał.


Pew­nie tak. Ten sta­rzec – jeden z nie­licz­nych star­ców w Luna­po­lis – był
nie do zdar­cia.


Kaira cze­kała cier­pli­wie, pod­czas gdy wiatr, teraz łagodny, szar­pał jej
suk­nię. Fin­nen odło­żył gazetę i ruszyli w dół, w stronę cen­trum, tam
gdzie okna były oświe­tlone, a z wnętrz dobie­gały dźwięki muzyki.
Flet­nia, tam­bu­ryn, gitara… Fin­nenowi spra­wiło nie­spo­dzie­waną
przy­jem­ność to, że stał na zim­nych scho­dach, pod­czas gdy inni bawili się
w ogrze­wa­nych salach. Czuł się tro­chę jak aktor na sce­nie, czę­sto tak
bywało i podo­bała mu się rola, jaką grał. W tkwie­niu na zim­nie z kimś,
kogo ledwo znał, było przy­naj­mniej coś ory­gi­nal­nego, a Fin­nen lubił
ory­gi­nal­ność.


Wziął Kairę za rękę. Nie dla­tego, że w świe­tle księ­ży­ców wyglą­dała jakoś
szcze­gól­nie ład­nie – cho­ciaż wyglą­dała – lecz dla­tego, że ten gest wydał
mu się odpo­wied­nim dopeł­nie­niem chwili. Nie zapro­te­sto­wała, a on zdał
sobie sprawę, że jest zbyt zamy­ślona, by zwró­cić na to uwagę. To go
zabo­lało, lecz ból szybko minął. W doty­ka­niu nie­świa­do­mej dziew­czyny,
która wcale nie pra­gnęła być doty­kana, była pewna ukrad­kowa, brudna
przy­jem­ność, koja­rząca się z pod­glą­da­niem przez okno.


Zatrzy­mali się przed Archi­wum. Gmach wyróż­niał się, gdyż jako jedyny w Luna­po­lis miał gład­kie, niczym nie­ozdo­bione ściany. Ze względu na
zagro­że­nie sza­le­ją­cymi w prze­szło­ści poża­rami mury zbu­do­wano z mate­ria­łów ognio­od­por­nych, a rury, któ­rymi dostar­czano gaz i cie­płą
wodę, popro­wa­dzono wyjąt­kowo wewnątrz budynku, nie na zewnątrz.


W Archi­wum paliły się świa­tła, bo nawet w noc Skoku wrzały tu prace nad
nowymi wyna­laz­kami, z któ­rych każdy spo­wo­do­wać mógł kolejny Skok.
„Igo­nette z siód­mego pię­tra Archi­wum zapew­nia…”. Alika po sto­kroć
miała rację: czas rze­czy­wi­ście się koń­czył.


Wró­cili na Wodny Plac i tam Fin­nen puścił rękę dziew­czyny – czuł się
tro­chę jak zło­dziej, który ma odro­binę poczu­cia winy, ale tak naprawdę
nie żałuje swego czynu.


— Ktoś za nami idzie — powie­dział, sta­jąc nie­da­leko Studni.


— Słu­cham? — Zmarsz­czyła brwi. Dopiero te słowa wyrwały ją z zamy­śle­nia.


— Ktoś za nami idzie — powtó­rzył cier­pli­wie. — Wiem to od pew­nego czasu.
Nie, nie oglą­daj się…


Pocią­gnął ją w stronę cem­bro­winy. Stud­nia wiel­ko­ścią przy­po­mi­nała tak
naprawdę nie­duży okrą­gły basen, a swoją nazwę zawdzię­czała temu, że była
nie­zwy­kle głę­boka. Nie­któ­rzy twier­dzili, że jej dno leży w prze­szło­ści,
w naj­niż­szym i naj­star­szym z odrzu­co­nych świa­tów. Fin­nen cza­sem w to
wie­rzył, a cza­sem nie – w zależ­no­ści od tego, czy aku­rat miał ochotę na
bar­dziej lub mniej roman­tyczną wer­sję rze­czy­wi­sto­ści.


Woda w Studni była leciutko naelek­try­zo­wana, a jej kro­ple sma­ko­wały
solą.


Fin­nen pochy­lił się i udał, że spo­gląda w głąb, tam gdzie na dnie
spo­czy­wali Przed­księ­ży­cowi, a w rze­czy­wi­sto­ści dys­kret­nie zer­k­nął w stronę, gdzie przed chwilą dostrzegł ciemną, zwinną syl­wetkę. Bawiły go
takie wybiegi, choć tak naprawdę nie było powodu, dla któ­rego nie mógłby
się obej­rzeć nor­mal­nie.


— Tam, przy gma­chu Prin­ci­pium, tuż przy cokole z kamien­nym gry­fem.
Ostroż­nie… O, widzisz?


— To mój brat.


— Dla­czego za nami cho­dzi?


— Musiał zauwa­żyć, że wymknę­łam się z domu, i teraz mnie pil­nuje.


— Powie two­jemu ojcu?


— Że się wymknę­łam? Ojciec i tak będzie wie­dział. Ale Niraj mnie nie
zdra­dzi.


Fin­nen spoj­rzał w ciem­ność Studni. Jak naprawdę wyglą­dają
Przed­księ­ży­cowi? Kie­dyś wyobra­żał ich sobie jako śpią­cych olbrzy­mów;
teraz, gdy dorósł, ta wizja wyda­wała się mocno naiwna, ale wciąż nie
potra­fił się od niej uwol­nić.


— Pró­bo­wał mnie zabić — powie­działa Kaira dziw­nie spo­koj­nym gło­sem. —
Dwa razy.


Zmie­szany, pod­niósł na nią wzrok. Jeśli miał to być żart, to go nie
rozu­miał.


— Twój brat?


Ski­nęła głową, cał­ko­wi­cie poważna.


— Ten sam brat, któ­remu ufasz, że cię nie zdra­dzi? Kairo… — urwał.
Dziew­czyna miała talent do wytrą­ca­nia go z rów­no­wagi. Czy ona w ogóle
jest nor­malna? Gdyby się oka­zało, że nie, poczułby pewną ulgę, bo wtedy
świat wró­ciłby w stare, wytarte kole­iny.


Ulgę, ale chyba też roz­cza­ro­wa­nie.


— Powin­naś powie­dzieć ojcu, zawia­do­mić straż miej­ską… — zaplą­tał się.
— Powin­naś coś z tym zro­bić.


— Nie rozu­miesz.


Powstrzy­mał się od stwier­dze­nia, że ona chyba też.


Ski­nęła dło­nią. Ciemna postać ode­rwała się od cokołu z kamien­nym gry­fem
i zaczęła do nich zbli­żać. Brin Niraj szedł dłu­gim, sprę­ży­stym kro­kiem,
jego syl­wetka była wysoka i bar­czy­sta.


— Miesz­kamy nie­da­leko Hal, przy Scho­dach Żon­gle­rów — powie­działa Kaira.
Jej brat był coraz bli­żej, Fin­nen dostrze­gał już nie tylko zarys
syl­wetki, lecz także jasną plamę twa­rzy oko­lo­nej krót­kimi, krę­co­nymi
wło­sami. — Odwiedź nas, jeśli będziesz miał ochotę.


— Możesz mieć przeze mnie kło­poty — zastrzegł.


— Nie więk­sze niż te, które i tak będę miała.


Nie zdą­żył odpo­wie­dzieć. Niraj sta­nął przed nimi i przyj­rzał się
Fin­ne­nowi z leni­wym, roz­ba­wio­nym zain­te­re­so­wa­niem. Chło­pak odwza­jem­nił
spoj­rze­nie, sta­ra­jąc się nie oka­zy­wać prze­sad­nej cie­ka­wo­ści.


Brin Niraj miał sze­roką, bladą twarz, wąskie usta i bez­kształtny,
naj­wy­raź­niej kil­ka­krot­nie zła­many nos. Wcale nie był do sio­stry podobny,
jedy­nie kolor wło­sów i oczu mieli tak samo węgli­sto­czarny.


Brat, który pró­bo­wał zabić Kairę.


— Nie musisz z nim iść — powie­dział Fin­nen pod wpły­wem nagłego impulsu.


— Oczy­wi­ście, że muszę. — Zdzi­wiona dziew­czyna zmarsz­czyła brwi.


Niraj wyszcze­rzył zęby w wil­czym uśmie­chu.


— Sły­sza­łeś. Musi.


Fin­nen zaci­snął szczęki. Nie­na­wi­dzę go, pomy­ślał z nagłą, dzie­cinną
urazą, czu­jąc, jak zalewa go pie­kąca fala zło­ści. Aro­gancki sukin­syn.


— Nie martw się o mnie — rzu­ciła Kaira przez ramię, gdy brat chwy­cił ją
za łokieć i pocią­gnął za sobą. — Wszystko będzie dobrze.


Patrzył, jak odcho­dzą przez plac, ści­gani przez wła­sne, wychu­dzone
cie­nie.


„Wszystko będzie dobrze”. Też coś.


Stał przy Studni, cze­ka­jąc, aż Kaira odwróci się i poprosi go o pomoc.
Nie miał poję­cia, co wtedy zrobi, Brin Niraj był od niego wyż­szy,
cięż­szy i znacz­nie lepiej umię­śniony. Mimo to cze­kał.


Dziew­czyna nie odwró­ciła się i po chwili Fin­nen został na Wod­nym Placu
sam. Ponow­nie poczuł cię­żar samot­no­ści i tym razem nie było w nim nic
przy­jem­nego. Wiatr znów się wzmógł, słona woda zafa­lo­wała, a chło­pak
zadrżał z zimna.


Miał wra­że­nie, że wyda­rzyło się coś waż­nego, tylko on jest zbyt głupi –
a może jedy­nie zbyt młody, zmę­czony i zmar­z­nięty – by zro­zu­mieć, co to
było.
  
6


Wró­cił do domu jesz­cze przed świ­tem.


W pra­cowni pstryk­nął włącz­nik, a prze­słona na sufi­cie roz­su­nęła się,
ujaw­nia­jąc krą­głe śle­pie ino­szyby. Szkło pło­nęło księ­ży­co­wym świa­tłem,
błę­kit­nym i drga­ją­cym, jakby prze­fil­tro­wano je przez falu­jącą wodę. Dla
przod­ków Fin­nena świa­tło to z pew­no­ścią nie byłoby wystar­cza­jące, lecz
chło­pak, jak więk­szość ludzi jego poko­le­nia, miał udo­sko­na­lony wzrok.
Widział nawet rysunki na mie­dzia­nych płyt­kach, któ­rymi wyło­żono sześć z ośmiu ścian pra­cowni (pozo­stałe dwie zaj­mo­wały ciemne teraz okna),
widział też bała­gan na stole, wszyst­kie pędzle, roz­pusz­czal­niki, farby i szmatki, a dalej szta­lugi, czy­ste szyby i płótna. Przy­wykł pra­co­wać przy
bla­sku inosz­kła, bo świe­tli­kowe, bar­dzo dro­gie lampki budził tylko na
spe­cjalne oka­zje.


To, co teraz zamie­rzał zro­bić, trudno było nazwać spe­cjalną oka­zją.


Rzu­cił kurtkę na szafkę, gdzie trzy­mał listy oraz wier­sze, a potem
roz­bił nie­dawno nama­lo­wany obraz.


Chciał zro­bić to na spo­koj­nie, bez zło­ści, ale nie wytrzy­mał. Obraz był
mar­twy, bez­duszny – Fin­nen nie miał poję­cia, jak kie­dy­kol­wiek mógł
uwa­żać go za dobry. Dep­tał więc kawałki szkła, miaż­dżył je pode­szwami na
drobny pył. Póź­niej podarł wiersz dla Aliki, wysy­pał przy oka­zji na
pod­łogę zawar­tość dwóch szu­flad i kop­nia­kami roz­rzu­cił ją po pokoju.
Znisz­czył też miej­ski pej­zaż, bo malo­wał go bez prze­ko­na­nia, a także
zaczęty por­tret Aliki, bo wie­dział, że go nie dokoń­czy.


Na koniec otwo­rzył okno i cisnął w pół­mrok flet­nię, na któ­rej ni­gdy nie
nauczył się porząd­nie grać.


Potem usiadł na łóżku, odro­binę prze­stra­szony napa­dem furii. Zda­rzały mu
się cza­sem podobne, ow­szem, nie­które nawet świa­do­mie pod­sy­cał, ale ten
był inny, bar­dziej gwał­towny. I po nim Fin­nen wcale nie czuł ulgi.
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— Załóż jesz­cze kol­czyki… Będą paso­wać do sukni. Widzisz? I ład­nie
pod­kre­ślają ciemny kolor two­jej skóry. Teraz maki­jaż…


Noora, drobna i deli­katna niczym por­ce­la­nowa lalka, krą­żyła wokół Kairy,
demon­stru­jąc nie­spo­żyte zasoby ener­gii oraz słów. Jej pew­ność sie­bie
wyni­kała ze świa­do­mo­ści wła­snej urody i uroku oso­bi­stego. Jak
skru­pu­lat­nie odli­czała, miała za sobą sie­dem „poważ­nych” roman­sów i w każ­dym z nich to ona osta­tecz­nie chło­paka rzu­cała.


— Teraz wyglą­dasz naprawdę ład­nie — powie­działa cał­ko­wi­cie szcze­rze, bo
jej wła­sna pozy­cja pięk­niej­szej sio­stry i tak była nie­za­gro­żona. —
Będzie zado­wo­lony, męż­czyźni lubią, kiedy kobiety ład­nie wyglą­dają.


Kaira ski­nęła głową, choć nie sądziła, że to jej cokol­wiek pomoże.
Ojciec i tak ją uka­rze, pyta­nie brzmiało jak.


Nie­ważne, zaci­snęła zęby. Wytrzy­mam wszystko. Po ćwi­cze­niach z Nira­jem i tak mam pełno sinia­ków, więc kilka dodat­ko­wych nie zrobi róż­nicy. A jeśli zamknie mnie w pokoju i zakaże wycho­dzić, to co z tego? Spę­dzi­łam
tam więk­szość życia.


Wytrzy­mam.


— Iść z tobą? — zapy­tała Noora.


— Tak, jeśli możesz. Pro­szę.
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— Kairo, podejdź bli­żej. Noora, zostań.


Star­sza dziew­czyna została przy roz­su­wa­nych drzwiach, młod­sza pode­szła
do fotela. Syl­wetka Brina Issy ginęła w mroku, pod­czas gdy blask
świe­tli­ko­wych lamp padał na zupeł­nie przy­pad­kowe ele­menty: glo­bus, na
któ­rym Luna­po­lis roz­le­wało się ciemną plamą pośrodku górzy­stego
kon­ty­nentu, zabyt­kowe astro­la­bium, czę­ściowo zło­żony pro­to­typ głowy
mecha­nicz­nego z cza­sów, gdy głowy te były dwa razy więk­sze niż ludz­kie,
zegar wodny i gablotę, za któ­rej szybą tkwiły wypchane ptaki, każdy z nich wart for­tunę.


Wszystko to nie­gdyś nale­żało do ojca Issy.


Kaira rozej­rzała się dys­kret­nie. Pokój nie­mal się nie zmie­nił, od czasu
gdy przy­cho­dziła tu jako dziecko, by bawić się ukła­dan­kami, far­bami i muzycz­nymi instru­men­tami. Potem roz­cza­ro­wany ojciec stop­niowo prze­stał
po nią posy­łać, a przez ostat­nich kilka lat miała wręcz wra­że­nie, że w ogóle dla niego nie ist­nieje.


Teraz przy­po­mniał sobie o naj­młod­szej córce.


— I co ja mam z tobą zro­bić, Kairo?


Czy jej się zda­wało, czy rze­czy­wi­ście w gło­sie Brina Issy brzmiała nutka
zado­wo­le­nia? Może cho­dziło o to, że naprawdę ład­nie wygląda, a może ojca
ucie­szyła jej samo­wola. Nie mogła być córką uta­len­to­waną, to niech
cho­ciaż będzie krnąbrna, może z jego punktu widze­nia byłoby to
inte­re­su­jące.


— Nie wiem, tato, decy­zja należy do cie­bie.


Pokój się nie zmie­nił, ale jej ojciec tak, i to bar­dzo. Daw­niej, gdy
spę­dzała z nim naj­wię­cej czasu, był rzeź­bia­rzem, potem chi­rur­giem,
jesz­cze póź­niej hodowcą jedwab­ni­ków i zawo­do­wym gra­czem w kości, a teraz
han­dlo­wał dzie­łami sztuki. Kaira jako mło­dziutka dziew­czyna sta­rała się
wyłu­skać spo­śród zmien­nych talen­tów jądro jego oso­bo­wo­ści.


Zna­la­zła dwie cechy, które pozo­sta­wały bez względu na kolejne
geno­zmiany: inte­li­gen­cję oraz talent do zada­wa­nia bólu.


— Dużo ćwi­czysz z Nira­jem?


Kairze ścier­pła skóra. To Brin Issa pozwo­lił, by uczyła się walki nożem
darakka, bo miał nadzieję, że przy­naj­mniej w tej dzie­dzi­nie córka
wykaże uzdol­nie­nie. Nie wyka­zała, a przy­naj­mniej nie­wy­star­cza­jąco duże,
by go zado­wo­lić, lecz nie zabro­nił jej dal­szej nauki i ni­gdy póź­niej o tym nie wspo­mi­nał.


Aż do teraz.


— Ow­szem.


— I jak ci idzie?


— Nie naj­go­rzej.


Ozna­czało to mniej wię­cej tyle, że potrafi się bro­nić przez pierw­szych
pięć–dzie­sięć minut. To i tak długo, bio­rąc pod uwagę, że naj­lepsi
duszo­in­ży­nie­ro­wie Prin­ci­pium dobrali cechy jej brata pod kątem sztuk
walki. Wła­śnie pod­czas tych ćwi­czeń Brin Niraj dwa razy pró­bo­wał Kairę
zabić.


— Jest suro­wym nauczy­cie­lem, prawda? Założę się, że cała jesteś
posi­nia­czona.


Mil­czała, zgar­biona pod cię­ża­rem jego słów. Jeśli jej podej­rze­nie jest
słuszne…


— Kairo? — pona­glił ją szept z mroku. — Mam rację?


— Nie jest tak źle… — wymam­ro­tała, dosko­nale wie­dząc, że nie brzmi to
prze­ko­nu­jąco.


— Zawsze byłaś twardą dziew­czyną — zaśmiał się Brin Issa, ale w jego
gło­sie nie sły­chać było ani odro­biny uzna­nia. — I spo­kojną, to też
trzeba ci przy­znać. Przy­naj­mniej do nie­dawna. Wszyst­kie te dni, które
tak grzecz­nie spę­dza­łaś w swoim pokoju…


On wie, pomy­ślała, teraz już abso­lut­nie, cał­ko­wi­cie pewna. Wie
dokład­nie, co roz­wa­ża­łam, zanim tu przy­szłam. Może pod­czas ostat­niej
geno­zmiany kazał dodać sobie zdol­no­ści tele­pa­tyczne. Albo zwy­czaj­nie zna
nas wszyst­kich lepiej niż my sie­bie, potrafi przej­rzeć wszyst­kie nasze
kłam­stwa i zawsze wie, za jaki sznu­rek pocią­gnąć.


Tak czy ina­czej nie uka­rze mnie ani biciem, ani zamknię­ciem na klucz w pokoju. Znaj­dzie inny spo­sób, gor­szy.


— Zde­cy­do­wa­łem, że nie zasłu­ży­łaś na karę — powie­dział lekko, a ona mu
uwie­rzyła i poczuła wdzięcz­ność, może nawet coś zbli­żo­nego do miło­ści,
jaką darzyła ojca w dzie­ciń­stwie. Wspo­mnie­nie tej chwili miało ją
póź­niej palić ogniem upo­ko­rze­nia.


— Jesteś tak młoda, że za twoje wybryki odpo­wia­dają twoi bez­po­średni
opie­ku­no­wie, nie ty — cią­gnął Brin Issa. — Uka­ra­nie słu­żą­cych nie ma
sensu, więc oba­wiam się, że będę musiał obar­czyć odpo­wie­dzial­no­ścią
cie­bie, Nooro. Powin­naś pil­no­wać młod­szej sio­stry. Myślę, że dwa­dzie­ścia
ude­rzeń dys­cy­pliną wystar­czy.


Kaira zdrę­twiała. Od strony drzwi dobiegł cichy pisk stra­chu.


— Ojcze, pro­szę…


— To nie­spra­wie­dliwe — poparła sio­strę Kaira, gdy już udało jej się
odzy­skać głos. — Jestem doro­sła, mogę odpo­wia­dać za sie­bie. To moja
wina, nie Noory!


Krzy­czała, dosko­nale wie­dząc, że to nie pomoże, bo decy­zja ojca nie
miała nic wspól­nego z logiką.


Brin Issa słu­chał w mil­cze­niu. Potem poru­szył się i na chwilę z ciem­no­ści wychy­nęła jego biała dłoń o dłu­gich pal­cach.


— Nie sprze­ci­wiaj mi się — powie­dział ostrze­gaw­czo.


Kaira zigno­ro­wała jego ton. Wie­działa, że ojciec świet­nie się bawi.


— Ukarz mnie! — wrza­snęła despe­racko. — To ja zasłu­ży­łam!


— Kairo, wyjdź. Noora zostaje.


— To była moja wina, nie jej!


— Wyjdź, zanim zawo­łam Nie­bie­ską Dzie­wiątkę.


Przy­gry­zła dolną wargę. W potęż­nym, mecha­nicz­nym ciele Nie­bie­skiej
Dzie­wiątki uwię­ziony był gang braci pod­ziem­nych, któ­rych pil­no­wał
naj­ła­god­niej­szy z nich. Lecz nawet ten naj­ła­god­niej­szy bez zmru­że­nia oka
potra­fił poła­mać czło­wie­kowi rękę.


Dotarło do niej, że prze­grała. Tak naprawdę w star­ciu z ojcem w ogóle
nie miała szans. Mogła zostać, cze­ka­jąc, aż przyj­dzie słu­żący i wynie­sie
ją, wrzesz­czącą, na ple­cach.


Albo mogła wyjść, zacho­wu­jąc przy­naj­mniej odro­binę god­no­ści.


W progu odwró­ciła się i spoj­rzała na sio­strę. Jej drobna, deli­katna
twarz kobiety, któ­rej nikt ni­gdy nie ude­rzył, zasty­gła w wyra­zie grozy.
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Daniel Pan­ta­le­kis uno­sił się na fali, która w jego wyobraźni była
czer­wona jak świeża krew. Cza­sem nur­ko­wał tak głę­boko, że tra­cił
przy­tom­ność, i to było dobre, bar­dzo dobre. A potem wynu­rzał się i jego
ciało znów zaczy­nało sko­wy­czeć, zale­wane szkar­łat­nym bólem. Szybko
odkrył, że cierpi mniej, jeśli nie pró­buje się poru­szać, więc leżał w ciem­no­ści, modląc się do Boga, aby pozwo­lił mu zejść niżej, w bło­go­sła­wioną ciszę śmierci.


Tak naprawdę jed­nak nie chciał umie­rać.


Roz­chy­lił skle­jone wargi i poru­szył ustami. Otwo­rzył oczy.


— Pro­szę… — wyszep­tał.


Jego wzrok powoli przy­zwy­cza­jał się do czer­wo­na­wego pół­mroku. Zoba­czył
wyso­kie skle­pie­nie wspie­rane przez czarną kolumnę w kształ­cie tań­czą­cych
postaci, a potem, niżej, pysk zwie­rzę­cia, które przy­po­mi­nało pan­terę.


Pan­tera z mecha­nicz­nym zgrzy­tem obró­ciła łeb w jego stronę.


Krzyk­nął cicho, bo tylko na tyle było go stać, i szarp­nął się w tył. A przy­naj­mniej pró­bo­wał to zro­bić. Szkar­łatna fala była niczym w porów­na­niu z bólem, który wybuchł w jego ciele i w jed­nej chwili
spo­pie­lił mu nerwy, a potem wtrą­cił w ciem­ność.


Obu­dził się mokry od potu i roz­pa­lony gorączką. Leżał z zamknię­tymi
oczami, sku­pia­jąc się na oddy­cha­niu: wdech, wydech, wdech, wydech.
Przy­naj­mniej to potra­fił zro­bić.


Wie­dział, że obok czai się nie­bez­pie­czeń­stwo. Czuł instynk­tow­nie, jak
zwie­rzę, choć jego umysł nie potra­fił sfor­mu­ło­wać odpo­wied­nich słów i nawet wspo­mnie­nie pan­tery było tak roz­myte, jakby widział ją dawno temu.


Uniósł powieki i powoli obró­cił głowę.


Pan­tera wciąż tam była.


Gdy na nią spoj­rzał, ze zgrzy­tem poru­szyła łbem. Jej oczy lśniły
zie­le­nią. Tym razem wytrzy­mał, drgnął tylko lekko i zaraz zamarł.


Pan­tera znowu prze­krę­ciła głowę. I znowu. Za każ­dym razem ruchowi
towa­rzy­szył zgrzyt zardze­wia­łego mecha­ni­zmu.


To maszyna, pomy­ślał, w dodatku chyba zepsuta. Nic mi nie zrobi.


Odczuł ulgę. Nie­wielką, bo w niczym nie zmie­niało to faktu, że wciąż
miał poważne kło­poty.


Mógł poru­szać obiema dłońmi, a także pal­cami pra­wej stopy – wyczu­wał je
dosko­nale, wciąż tkwiące w baweł­nia­nej skar­petce i woj­sko­wym bucie. Ale
poni­żej lewego uda nie czuł już nic prócz bólu, który pro­mie­nio­wał na
całe jego ciało, skrę­cał wnętrz­no­ści i żela­znymi klesz­czami obej­mo­wał
żołą­dek. Nie chciał patrzeć w tamtą stronę. Spoj­rzał raz, z wysił­kiem
uno­sząc się na łok­ciach, i zoba­czył, że jego lewą nogę przy­gniata
kamienny blok, tak duży i ciężki, że za nic nie zdo­łałby go pod­nieść.
Jego kości… Kości musiały być zgru­cho­tane, widział wła­sne udo
zni­ka­jące pod kamie­niem, sztywną od krwi nogawkę spodni.


Poczuł mdło­ści i odwró­cił głowę. Zwy­mio­to­wałby, ale żołą­dek miał pusty,
więc po pro­stu sta­rał się leżeć nie­ru­chomo, cze­ka­jąc, aż miną skur­cze.


Tak bar­dzo chciało mu się pić. Jego usta i gar­dło były suche, jakby ktoś
nasy­pał w nie pustyn­nego pia­sku. Oddałby duszę za łyk chłod­nej wody,
pła­kał, kiedy wyobra­żał sobie roz­koszną wil­goć na war­gach, na języku,
spły­wa­jącą po pod­nie­bie­niu. Pła­kał cicho, bez łez, wciąż sku­pia­jąc się
na tym, by leżeć nie­ru­chomo.


Zie­lo­no­oka pan­tera przy­glą­dała mu się dalej, od czasu do czasu krę­cąc
łbem jakby z dez­apro­batą.


Gorączka znie­kształ­cała obraz miej­sca, w któ­rym się znaj­do­wał.
Mecha­niczne zwie­rzę, tań­czące na kolum­nie syl­wetki i zawa­lona wnęka,
która go uwię­ziła – wszystko to roz­ma­zy­wało się przed oczami. Przez
wyrwę w murze wpa­dało przy­ćmione czer­wone świa­tło, lecz Daniel nie
potra­fił dostrzec niczego, co znaj­do­wało się na zewnątrz.


Nie potra­fił też sobie przy­po­mnieć, skąd się tu wziął. Jak przez mgłę
pamię­tał bar­dzo podobną salę, tylko znacz­nie bar­dziej znisz­czoną,
zruj­no­waną. Ucie­kał przed jakimś kosz­ma­rem i z jakie­goś powodu uznał, że
ide­al­nym schro­nie­niem będzie ta wła­śnie wnęka, więc wpadł do niej, a potem…


Potem były już tylko ból i gorączka. Z nich wynu­rzały się sceny,
zatrzy­mane w cza­sie niczym wycięte z filmu kadry. Kate­rina leży na
ziemi, Ivain, pochy­lony nad nią, coś mówi, o coś prosi…


Męż­czy­zna spy­chał wspo­mnie­nia w głąb umy­słu. Wie­dział, że kie­dyś
nadej­dzie czas, gdy będzie musiał sta­wić czoła temu, co się wtedy
wyda­rzyło. Kie­dyś, ale nie teraz, teraz był ranny i potrze­bo­wał pomocy.


Mimo to obrazy wciąż napły­wały, a Daniel powoli prze­gry­wał nie­równą
walkę. Pró­buje pomóc Kate­ri­nie, sięga po pakiet medyczny…


Pakiet medyczny?


Jego serce zabiło moc­niej, w gło­wie się roz­ja­śniło. Spró­bo­wał sobie
przy­po­mnieć, ile ampu­łek środka znie­czu­la­ją­cego zużył. Dwie dał
Kate­ri­nie, Iva­inowi… Iva­inowi chyba nie dał żad­nej.


Powi­nien więc mieć jesz­cze jedną.


Ostroż­nie, niczym uzdro­wiony para­li­tyk po raz pierw­szy wsta­jący z łóżka,
uniósł się na łok­ciach. Prze­niósł cię­żar ciała na lewą rękę, prawą zaś
się­gnął za plecy, tam gdzie pod krę­go­słu­pem czuł wypu­kłość pakietu
medycz­nego, który prze­su­nął się pod­czas upadku. Nama­cał miękką sztuczną
skórę i odna­lazł zamek bły­ska­wiczny. Długo trwało, zanim zdo­łał go
otwo­rzyć, język zamka był maleńki i zda­wał się śli­ski niczym kostka
lodu, a Daniel palce miał nie­zgrabne jak pęczek zdrew­nia­łej mar­chwi. Raz
poru­szył się zbyt gwał­tow­nie i musiał prze­cze­kać, aż minie spazm bólu, a skle­pie­nie prze­sta­nie wiro­wać przed oczami. Spo­cony i dygo­cący od
gorączki, wbi­jał palce lewej dłoni w szparę mię­dzy dwiema kamien­nymi
pły­tami, czer­piąc odro­binę ulgi z ich chłodu.


Wresz­cie otwo­rzył pakiet i się­gnął do środka. Teraz cze­kało go jesz­cze
odna­le­zie­nie oca­lo­nej ampułki, jeżeli w ogóle ist­niała, wyma­ca­nie jej
pośród leków prze­ciw­go­rącz­ko­wych i prze­ciw­wy­miot­nych, środ­ków
odka­ża­ją­cych i opa­trun­ków. Naj­pierw tra­fił na iniek­tor, który sta­ran­nie
odło­żył na bok. Potem wró­cił do poszu­ki­wa­nia ampułki. Byłoby mu łatwiej,
gdyby zdo­łał prze­krę­cić pas tak, żeby pakiet zna­lazł się tam, gdzie
powi­nien być, czyli na bio­drze, ale w tym celu musiałby wyżej unieść się
na łok­ciach, a na to nie miał siły. Grze­bał więc w tor­bie coraz bar­dziej
zdrę­twia­łymi pal­cami, z każdą chwilą moc­niej prze­ko­nany, że jeśli nawet
ampułkę odnaj­dzie, to nie zdoła jej roz­po­znać, bo zaczy­nał tra­cić
czu­cie. Chciało mu się krzy­czeć i prze­kli­nać, wywrzesz­czeć z sie­bie całą
nagro­ma­dzoną złość i roz­pacz, całe prze­ra­że­nie.


— No chodź tu, mała — mam­ro­tał przez zaci­śnięte zęby. — Wiem, że tam
jesteś, no chodź, chodź, zro­bimy z cie­bie uży­tek, dobry uży­tek. Prze­cież
się nie znisz­czy­łaś, maleńka? Nie mogłaś się potłuc, nie jesteś ze
szkła…


Kiedy jego palce dotknęły pla­sti­ko­wej osłonki, w duchu odmó­wił krótką
modli­twę. Się­gnął głę­biej i zaci­snął pięść. Opa­no­wała go pokusa, by
wło­żyć ampułkę mię­dzy zęby, roz­gryźć i choć przez chwilę poczuć w gar­dle
wil­goć. Jak sma­kuje śro­dek prze­ciw­bó­lowy? Kie­dyś pił roz­pusz­czone w wodzie wita­miny i wtedy smak wyda­wał mu się obrzy­dliwy, ale teraz
cało­wałby po rękach kogoś, kto dałby mu taki napój.


Czy jeśli połknie płyn, to zadziała tak samo, jakby go wstrzyk­nął?


Praw­do­po­dob­nie nie, pod­po­wie­dział roz­są­dek, i to prze­wa­żyło.
Naj­waż­niej­sze było wyci­sze­nie bólu, potem będzie się mar­twił
pra­gnie­niem.


Drżą­cymi dłońmi wło­żył ampułkę w iniek­tor, przy­ło­żył go do pra­wego uda i wci­snął tłok. Po chwili po ciele roz­lało się cie­pło. Nie gorąco, jakim
pło­nął wcze­śniej, po pro­stu przy­jemne cie­pło. Czer­wone fale uspo­ko­iły
się, wygła­dziły. Ból na­dal trwał, ale ukryty pod powierzch­nią. Wszystko
roz­my­wało się, odda­lało, tra­ciło na zna­cze­niu. Daniel dopiero teraz
poczuł, jak bar­dzo jest zmę­czony. Pra­gnął jedy­nie zwi­nąć się w kłę­bek w tym mięk­kim cie­ple i spać, spać…


Zasy­pia­jąc, myślał o desz­czu.
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I deszcz przy­szedł.


Gdy Daniel usły­szał szum, otwo­rzył oczy. Na­dal był prze­ko­nany, że śni, i w tym śnie wycią­gnął dło­nie w stronę strug, które wpa­dały przez wyrwę w murze. Były zbyt daleko, zdo­łał jedy­nie zamo­czyć końce pal­ców, z któ­rych
sta­ran­nie zli­zał wil­goć, nie dba­jąc o to, że zli­zuje też brud.


— Bli­żej — wychry­piał w stronę ulewy, bo ta odro­bina tylko podraż­niła mu
gar­dło. — Bli­żej.


Wiatr wzmógł się, deszcz teraz zaci­nał.


— Jesz­cze tro­chę… — powta­rzał z nadzieją, jego żołą­dek kur­czył się
spa­zma­tycz­nie w ocze­ki­wa­niu na wodę, oczy pło­nęły gorączką. Sły­szeć
deszcz tak bli­sko i nie móc się napić było praw­dziwą tor­turą.


— Bli­żej…


Wycią­gnął zło­żone w miseczkę dło­nie i z tru­dem je uspo­koił, by nie
drżały. Gdy cięż­kie kro­ple ude­rzały o skórę, zmu­szał się, by na­dal tkwić
nie­ru­chomo, choć miał ochotę natych­miast pod­nieść ręce do ust. Wytrzy­mał
jed­nak, zacze­kał, aż dło­nie się napeł­nią, i dopiero wtedy…


Ruch był zbyt szybki, zbyt gwał­towny. Zebrana woda wylała się, a Daniel
krzyk­nął bole­śnie. Chwilę ssał w roz­pa­czy wil­gotne palce.


Jesz­cze raz, pomy­ślał. Tym razem powoli. Dam radę, muszę.


Za dru­gim razem doniósł do ust łyk desz­czówki. Potem trzeci. Czwarty
znów wylał, ale czuł się już na tyle dobrze, by nie prze­jąć się tym aż
tak bar­dzo. Wie­dział, że z pią­tym pój­dzie mu lepiej. I poszło. Pił wodę,
aż poczuł ból w żołądku. Wtedy prze­stał, lekko wystra­szony, i zacze­kał,
aż jego orga­nizm się uspo­koi. Drżał przy tym, bo od strony wyrwy wiało
wil­got­nym zim­nem, a on miał mokrą koszulę.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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